
JŁtew mrożący n  żyłam mypa d e i t  p o d  Sosnowcem
Sosnowiec, 12-go  grudnia.
Ubiegłej nocy na polach pod Zago

rzem miał miejsce straszny wypadek, 
który omalże nie pociągnął za sobą sze
ściu ofiar ludzkich.

Zarząd kop. „M ortim er , unierucho
mionej przed kilku miesiącami, chcąc 
przeciwdziałać nielegalnemu górnictwu, 
postanowił zniszczyć w szystk ie w  oko licy  
bisdaszyby. W  tym celu zorganizowano 
specjalną kolumnę górniczą, zaopatrzoną 
w  duże zapasy materiału wybuchow ego, 
która w czora jsze] nocy, około godziny 24 
wyruszyła pod kierunkiem sztygara w  
okolicę. Zatrzymywano się nad każdym 
bieda szybem i po założeniu naboi rujno
wano i zasypyw ano warszt. pracy, najnie
szczęśliwszych z ludzi —  bezrobotnych.

W  ten sposób zniszczono kilkadziesiąt 
szybików i nad ranem „spracowani”  gór
nicy wrócili do kopalni.

Nie przeczuwali oni nawet. Jak straszna 
tragedia rozgryw a  się na dnie jednego z 
wysadzonych  szybów ...

Wczesnem ranem kopalnia, oraz miej
scowy posterunek policji zaalarm owane 
zostały hiobową w ieścią o zasypanych 
na dnie 23 m etrow ego szybiku sześciu 
górn ików . W ieść o zasypanych roznio
sła się lotem błyskawicy po okolicy, ścią
gając na miejsce tłumy mieszkańców, a 
wśród nich rozpaczające rodziny.

Zarząd kopalni zorganizował natych
miast kolumnę ratunkową, która przystą
piła do akcji, mającej na celn w ydobyc ie  
zasypanych, żyw ych  c zy  m artwych. Za

wiadomiono władze ! wkrótce ma miejscu' 
zjawił się p. starosta Baxa, oraz kotnen- • 
dant powiatowej P. P . kom. Kocuper.

Po  wstępuetn śledztwie stwierdzono, 
że na dnie szybu znajdują się: Jan Sawka, 
W ład ys ław  Janicki, Roman Zysek, Stani
sław  Bronicki, Franciszek Pluta 1 Kurek.

Akcja kolumny ratunkowej została po
k ierowana w  ten sposób, że nieczynną po
chylnią próbowano dostać się do zasypa
nych. Napięcie zebranego tlurnu, który 
w  międzyczasie doszedł do liczby około  
tysiąc osób, wzrosło tembardzlej, że przez 
kilka godzin z podziemi, nie było żadnej 
wieści. Dopiero około godziny 10 kolumna 
ratunkowa dotarła do jednego z zasypa
nych, którego w yciągn ięto  na po
w ierzchnię. B y ł to Sawka, osłabiony 
przęjścłami, jednak przytomny. Około 
godziny 11 dotarto do dwuch następnych 
górników —  Janickiego i Pluty, a około 
godziny 14 wyciągnięto pozostałych g ó r - . 
ników.   ‘

W szyscy byli niesłychanie w yczer* 1 
pani, przytem Janicki i Bronicki ranni w 
g ło w y  odłamkami spadającego w ęgla. Na 
miejscu zjawił się lekarz, który opatrzył 
rannych, poczem odwieziono ich do szpi
tala.

Zasypani, którzy prawie cudem uni
knęli śmierci, gdy ujrzeli znowu światło 
dzienne i twarze swych najbliższych, pła
kali ze wzruszenia. Opowiadanie ich peł
nych tragizmu przeżyć, wzruszało słucha
c zy  do łez.

Uroczysty pogrzeb lo
tników egipskich: W 
Kairze, stolicy Egiptu, 
odbył się na koszt 
państwa uroczysty po
grzeb egipskich lotni
ków wojskowych, któ
rzy lecąc z Anglii do 
Egiptu ulegli w pól- 
nocnej Francji kata
strofie i ponieśli 
śmierć. Zwłoki oiiar 
zostały przewiezione 
do Kairu i uroczyście 

pochowane.

Zagedifowe zaginięcie 5 fysfęcf fon węfla 
a  p o w o d z i  w  M a r o k k o  Słaiszy d qg procesu „Attanticu*' m Gdyni #> #•

w a n a  B co m u ia ilca c ifi h o l e f o w a
Casablanca, 12-go grudnia.
T rw ające od 8-iu tygodni deszcze 5 o sta t

nie gw ałtow ne ulewy spow odowały w północ
nym  Marokku katastrofę powodzi. W ylały 
rzeki. przeryw ając w wielu miejscowościach 
komunikację kolejową, sam ochodową i tele
graficzną. Na liniach kolejow ych pomiędzy

Rabatem , Tangeretn, Fezem i Algę rem podm y
te są Możne tory  i pozryw anych Jest wiele 
mostów. Ubiegłej nocy wykoleił s ę  pociąg, 
idący do Ouregha. Są liczne ofiary w ludziach.

Do obsługi pocztow ej pow ołano lotnictwo 
wojskowe.

Gdynia, 12-go grudnia. Na to świadek odpowiada, źe zauważył
Świadek Kubica, przesłuchiwany w  w  księgowości pewne niedokładności, 

dalszym ciągu sensacyjnego procesu, zo- lecz nie można było ustalić gdzie manko 
stał wysłany przez firmę „Robur" z Ka- powstało w  „Eliborze" czy „Polskarob“ . 
towic jako biegły do ustalenia ilości zagi- Wkońcu sprawa ta zakończyła się w ten 
nionego węgla w f-mie „EIibor“ . Stwfcr- sposób, że „Elibor" wypłacił odszkodo- 
dził on rzeczywiście, że z przesłanych wanię 25.000 zł.
390.000 ton węgla brakowało 5.000 ton. Prokurator zażądał Przeprowadzenia
Sprawa ta dotychczas nie znalazła dosta
tecznego wyjaśnienia. Adwokat Mosie
w ioz wtedy zapytuje: „C zy  badając te sprzeciwia

dowodu, że sprzeniewierzenia dokonał o- 
skarżony w. firmie „Elibor", Obrona się

P O R TU G A LIA  O BAW IA
rozszerzenia rozrucfoón) na smole terytorium &

Londyn, 12-go grudnia.
Z Lizbony donoszą, że w  związku z 

wrzeniem rewolucyjne™  w  Hiszpanii,
rząd portugalski przedsięwziął daleko 
idące środki ostrożności. Wojsko znaj
duje się w  stanie ostrego pogotow ia. 
Lirije telefoniczne j telegraficzne oraz ob
iekty kolejowe i zakłady użyteczności

Aresztowanie przywódców 
, zetazael Gwarflil*4

Bukareszt. 12-go grudnia.
Według doniesień urzędowych, roz

wiązanie organizacji Żelaznej Gwardji 
zostało zakończone w całej Rumunii. Do 
poważniejszych rozruchów nigdzie nie 
doszło. Większość przywódców organi
k i znajduje cię w  areszek*.

publicznej są strzeżone p rzez oddziały 
policji i wojska. Portugalskie sfery rzą
dowe obawiają się rozszerzenia się roz
ruchów na terytorium  Portugalii. Grani
ca hiszpańska jest n iezw yk le surowo 
strzeżona, wprowadzono ostrą cenzurę 
depesz 1 listów , otrzymywanych z Hisz
panii.

Zamach ftomftowy
im Austrii

W iedeń, 12-go grudnia.
W  miejscowości Urfahr koło Linzu, 

dokonano zamachu bom bowego. Zamach 
był niewątpliwie dziełęm organizacji hi
tlerowskiej i byl skierowany przeciwko 
burmistrzowi. Szczęśliwym zbiegiem 
okoliczności ofiar w  ludziach nie było .

sprawy nie nabrał pan przekonania, że 
osk. Mosiewicz „ukradł" te 5.000 ton?“

Gśittferzeife rosradiow
w  T e l-A w iw ie

Londyn, 12-go grudnia.
Wiadomości otrzymane tu o rozru

chach w Tel-Aw iw ie wskazują na pow a
żny charakter tych zamieszek, które zo
stały stłumione dopiero po trzygodzinnej 
walce. Porządek został przywrócony 
przez oddziały wojska, które przybyły w 
pięciu autach pancernych. Tłum został 
rozpędzony pałkami gum owem i i bagne
tami. 4 Anglików  i 12 Żydów  odniosło 
rany.

m
Prezydent Kuby nsfpi

Londyn, 12-go grudnia.
Z Hawany donoszą, że w związku z roko

wań ami, prowadzonem.i przez ustępującego 
am basadora am erykańskiego Wellesa, a rzą
dem, krążą pogłoski o ustąpienia prezydenta

Sąd wniosek prokuratora odrzucił.

Grau San Martina. Zmiana na stanowiska pre
zydenta ma nastąpić przed 15 grudnia, t. J. 
datą . w yjazdu am basadora W ellesa, k tó ry  zo
sta je  powołany na stanowisko podsekretarza 
stanu. Następcą Grau San M art'na ma bv*ł 
mamy działacz społeczny Mendłeta.

Ambasador francuski
a Hitlera

Berlin, 12-go grudnia.
Ambasador francuski w  Berlinie Fran- 

cois Poncet odw iedził znowu Hitlera, % 
którym  w  obecności von  von Neurathą 
miał dłuższą rozm ow ę. Omawiano, jak 
tw ierdzi komunikat oficjalny, w szystk ie  
spraw y aktualne dotyczące obu państw. 
R ozm ow a była kontynuowaniem rozm o
w y  rozpoczętej w  dniu 24 zeszłego mie
siąca. Narazie brak jeszcze bliższych 
szczegółów konferencji, lecz nieWąfp1‘w!e 
kwestja zogłębia Saary stanowiła jeden, 
z  g łów nych  tem atów, ~

W Y D A N IE m
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Kłopoty przemysłowca poznańskiego
« «  złodziejem, H tó raj słkwmM mm iteJtiffiseisIs#

Na terenie Górnego Śląska i woje
w ództw a Poznańskiego grasował od .•dłuż
szego czasu niebezpieczny oszust i zło
dziei, którego specjalnością było okra
danie pasażerów w  pociągach i portierów 
hotelowych. Oszust ten dotąd nie zostai 
jeszcze p rzy trzym any  i wedle dochodzeń 
przebyw a on obecnie w e Lw ow ie, dokąd 
przybył z Królewskiej Huty,

Z początkiem bież. miesiąca Franciszek 
Akamit, kelner z Hotelu Polskiego w  Kró
lewskiej Hucie, otrzymał od pewnego oso
bnika, który przedstawił się mu za Feliksa 
Adamczewskiego, czek oa 300 zł., w y 
staw iony na nazwisko fotografa z Królew
skiej Huty, Hildebranda. Czek ten oka
zano do zapłaty Hiidebrandowi, ale ten 
oświadczył, że czek ów  w ręczy ł inży
nierowi Rutkowskiemu z Bydgoszczy, 
który  następnie doniósł mu, iż czek ten 
skradziono mu wraz  z walizą w  hotelu 
„P od  Gwiazdą”  w  Katowicach. Akamit 
o trzym aw szy  tego rodzaju wyjaśnienia, 
zawiadomił o tem. policję w  Katowicach, 
która  w drożyła dochodzenia.

Ustalono, że ten sam osobnik, który 
okradł inż. Rutkowskiego i oszuka! kel
nera Franciszka Akąmita, ma na sumieniu 
i inne przestępstwa. W  pociągu pospiesz
nym, idącym z Katowic do Poznania 
skradł na szkodę dyrektora wielkiego biu
ra węglowego, zam. w  Poznaniu. Mar
cina Nowaka, walizę wartości 3.000 zł.

W  walizie tej znajdowały się różne do
kumenty dyr. Nowaka. Złodziej na pod
stawie skradzionych dokumentów zamei-

Środa Dzjś; Łucji, Otył}!

1  ®
Jutro: Izydora, Splrydj.
Wschód słońca: g. 8 tn. 5

grudnia Zachód: g. 15 m, 46
1933 Długość dala: g. 7 tn. 43
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ulica S ob iesk iego  11.

'A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO
WICACH:

ŚRODA: g. 20 „Wystąp Hank! Ordcmńwajr", 
CZWARTEK: g ..2 0  „Obiad o 8-ei'V  
SOBOTA: g. 20 „Musisz się ze mną ożenić". 
NIEDZIELA: g. 16 „Pieniądze to nie wszystko";
*. 20 „fraulein Doktor".

dowal się w  Hotelu Dworcowym  w  Kró
lewskiej Hucie, |ako Marcin Nowak, dwa 
dni,: mieszkał w hotelu, następnie skradł 
portierowi zegarek i uciekł. Najciekawsze 
było to, kiedy portjer zgłosił się na policji 
z  doniesieniem, że okradł go znany w  tam
tejszych sferach przemysłowych dyr. 
Marcin Nowak, myślano, że się upił i 
chciano go przymknąć, nikomu bowiem 
naw et przez myśl nie przeszło, by źatno- 
tn y  przemysłowiec kradł małowartościo- 
w y  srebrny zegarek. W  kilka godzin póź
niej jednak poiicla z  Poznania zawiado
miła policję w  Królewskiej Hucie o kra
dzieży w7 pociągu i wówczas dopiero 
przekonano się, żę złodziej podszył się pod 
nazwisko p. Nowaka.

Tem sam Adamczewski oszukał sze

reg innych osób, jak kelnera z kawiarni 
„C rista i’ w  Królewskiej „Hucie, portiera 
w  Hoteiu „Savoy” w Katowicach i t. p. 
Ustalono że przybiera -on szereg nazwisk. 
Raz nazyw a się Feliks Adamczewski, 
drugi raz Feliks Gardecki, Feliks Pllin. naj
chętniej jednak występuje pod nazwiskiem 
Marcina Nowaka i naraża dyrektora na 
szereg nieprzyjemności Oszust, jak już 
wyżej 'wspomnieliśmy, dotąd grasow ał na 
terenie Śląska I Poznania. Kiedy w dro
żono tam za nim energiczny pościg, uciekł 
do Krakowa, a stamtąd —  jak prowadzą 
siady —  do Lwowa,

Lwowska policja po otrzymaniu zawia
domienia o pobycie oszusta na jej tere
nie w drożyła  energiczne poszukiwania.

K U P O N
na pierwszorzędny bilet do kin w 
Krakowie, ważny także na premie
ry i św ęta
ważny na dzień 13 grudnia 1933 r.
Niniejszy kup̂ n naieży wyciąć i 
przedłożyć do wymiany sa bilet do 
kina. w Redakcji „Siedem Groszy* 
w Krakowie ulica Karmelicka nr. 15. 

Uiszczenie podatku obowiązuje.

Wesoły lisi h M  i  reittsii im
S i y l  n a i i e p s x e m  ś n r i a d .e £ t n > e m  w i e d z y

Przed  kliku dniami policja w  Piaskach 
pod Sosnowcem zatrzymała znaclwritę 
Józefę Żyłę z  Sosnowca, która leczyła 
chorych własnemi lekarstwami. Areszto
wana w związku z tem nadesłała do re
dakcji „Kurjera Zachodniego”  oryginalny 
list. w  którym tak się tłumaczy:

„W  pierwszych słowach mojego 
wyjaśnienia rzecęś P. Boże w  owoc
nej i Społecznej Pracy, jestem W ielce 
zadowoloną bez granic dla szanowne
go Pana za Reklamę! na kturą mnie 
obecnie niestać a tak mnie potrzebnej.

jako i ludziom chorem cnie zamożnem 
kturem wspul czuję i zwykle pomoc 
niosę, jak w  Porodach i nagłych po
trzebach stawiam bańki i wiem jakie 
Zioła i na jaką chorobę są potrzebne 
co do ich pochodzeń! i zawartości je
stem w  stanie wytłumaczyć się o  iie 
zajdzie potrzeba? wydziale zdrowia 
a zadowolonych i u leczonych mi nie- 
brak na kturych Jestem w stanie po
wołać się w  takich-słodkich Czasach 
kfury to zdrowy, Żołądek nie u znaje.
Pozostaje z  czacunkiem Juzefa Ży ła"

uraniii ronin/ W IłlU
ftorosta i przedstawicieie seimi&u n> €tef«id«i ♦

KINA NA ŚLĄSKU:
KATOWICE. Capitol: „Rocambole" ] „Sludctrt że

brak''. Caslno: „S  O. S. Góra lodowa". Colosseum: 
„Rozkoszna przygoda". Pałace: „Tajny detektyw",
Rialtot „Przybłęda". Union: „Cudotwórca",

RADJOt
CZWARTEK, 14 GRUDNIA 1933 R.

Katowice. 7.00 „Kiedy ranne wstają sorzc". 7.0o 
Gimnastyka. 7.20 Muzyka. 7.52 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 11.57 Sygnał czasu. 12.05 Muzyka. 12.35 
IX-ty koncert szkolny z Filharmonii Warszawskiej. 
14.00 Wiadomość! meteorologiczne. 15.20 Wiadomości 
gospodarcze. 15.40 Muzyka. 16.55 Muzyka lekka. 17.50 
Muzyka. 18.20 Słuchowisko p. t. „Pigmaljon" p/g: B. 
Shaw'a. 79.10 Felieton sportowy. 20.00 Konlcert popa
lamy. 21.15 Hanka Ordonówna w swoim repertuarze. 
2145 Koncert popularny, 22.15 Muzyka taneczna. 23.05— 
23.30 Muzyka taneczna.

— POSIEDZENIE SEJMU ŚLĄSKIEGO. 
W ub. wtorek odbyło się postodaeiiie Sejmu 
Śląskiego, ma którem odnawiano sprawę zwał- 
j!lania łuntwsowo urlopowarych i kolejarzy 
śląskich oraz dokonano wyboru członków 
Śląskiej Rady Woćewód®!deJ.

— AMATORZY HAFTÓW RĘCZNYCH. 
Dn, II bm. skradli nieznani sprawcy agentowi 
Janowi Szewczykowi z Kalisza, chwilowo zam. 
w Kurowicach {Krótka 3) walizę, zawierającą 
2 kapy haftowane rącznie, firanki, oraz inne 
ręcznie haftowane rzeczy, wartości 2.500 zl.

— NA ZIELONEJ GRANICY- Dn. II bm, po
południu na pograniczu pod Pawłowem po
strzelony został przez strażnika granicznego 
zawodowy przemytnik, Wiktor Grześka z Pa
wiowa (Górnicza 17), którego odstawiono do 
szpitala.

ZASIŁKI Z FUNDUSZU BEZROBOCIA. 
Według danych statystycznych Zarządu Ob
wodowego Funduszu Bezrobocia na terenie 
Województwa Śląskiego w okresie od 20. II- 
1933 do 25. 11. 1933 r. wypłacono bezrobotnym 
zasiłki w sumie zł. 113.477.25.

— KRZYŻ PAMIĄTKOWY W PIOTROWI
CACH. W dn. 8 bm. w uroczystość Niepoka
lanego Poczęcia N. M- P, dokonał ruchliwy 
proboszcz parafii w Piotrowicach Śl. ks. dr. 
Muża w asyście duchowieństwa i licznie zgro
madzonych parafian uroczystego poświęcenia 
nowego krzyża pamiątkowego z okazji 1900- 
lecia śmierci Zbawiciela.

— DOM W PŁOMIENIACH. W u°cy dn.
9 bm. wybuchł z niestwierdzonycb dotychczas 
przyczyn, pożar w domu Winklera Alojzego w 
Gogolowie kolo Jastrzębia. Sitonał dach do
mu. sufity i różne części umeblowania. Straty 
wynoszą około 10 tys. złotych.

—  ŚMIERĆ NA ULICY. Dnia II bm. p« po
łudniu o godz. 15 zaniemógł nagle na ul. 3-gO 
Maia w Katowicach 34-!stni Wróbel Bernard, 
zam. w Dębie przy ul. Dębowej 28, który w 
drodze do szp’Ła!a zmarł. Lekarz orzekł, iż 
śmierć nastąpiła na skutek udaru serca.

Podana przez nas w  poniedziałek wia
domość o  zmianie na stanowisku komisa
rza m. Czeladzi, potwierdza się. W  ponie
działek wieczorem do magistratu czeladz
kiego zjechała komisja w  składzie: Staro
sta Bosa, Insp. Kuśmłęrek, inż. Laubltz, 
sekr. Narbut i przedstawiciel sejmiku p. 
Woli.

Do magistratu wezwano również se
kretarza komisarza Piwowara, oraz jego 
następcę, radę przyboczną i Komisje Re
wizyjną. Zarządzeniem p. starosty kom.

s»s*t©I —
R ed ak c ja : K rak ów , ul. K arm elicka  15.

REPERTUAR TEATRÓW W KRAKOWIE:
Teatr Im. J. Słowackiego.

środa —  „Cżlowiek z teka".
Teatr Bagatela: „Akademia piosnki, tańca t bantem".

KINA W KRAKOWIE:
Wanda: „Serce .olbriytna". Promień: „Białe sza

leństwo". Świt: „Człowiek o dwa twarzach". Apoltoł 
„Miss Flora". Sztaba: „Pokusy m llokt". Udcabat 
„Hrabina Monte Cbdsto". Atlantlfc: „Śabra". Adria s 
„Dziesiąty kochanek*:. Słońce: „Rai podlotków". Dóm 
Żołnierza: „Tragedia amerykańska",

RADJO:
Czwartek, 14 gradnla 1933 r.

Krabów. 1157 Sygnał czasu. 12.05 Płyty • sram*fo- 
•nowe. 12,35 Koncert szkolny. 15,25 WiadamoJoi gospo
darcze. 15:40 Płyty 56.40 Odczyt 16.55 Muzyka lekka. 
17,50 Pogadanka. 18.00 Odczyt. 18.20 Słuchowisko. 19,05 
„Skrzynka pocztowa". 19,20 Rozmaitości. 19,25 Odczyt 
aktualny, t940 Wiadomości sportowe. 20.00 Koncert po
pularny. 21,15 Nowe piosenki, 2.2,15 Muzyka taneczna.

— KRADZIEŻE. Z warsztatu rymarskiego 
Piotra Wocha. zam. w Krakowie, przy ul. Mi- 
ko-łowskiej 24. skradziono 3 bale skóry oraz 
różne wyroby rymarskie, wart. 430 złotych, 
Z komórki P otrą Zajączkowsk’ego, w Krako
wie, przy uł. Stolarskiej, skradziono wagę oraz 
okojo lóo kg iabłek. ogólnei wartości 150 zł. 
Z mieszkania Mosesa Wasserstruma. zam. w 
Krakowie, przy ul. Szerok'ej 10. skradziono 
bieliznę damską i męską oraz garderobę łącz
nej wartości około 300 zł, Z ititoszkanto Fran
ciszka Jaskra, zam. w Krakowie, przy ulicy 
Żmudzkiej 30. nieznany sprawca skradł męską 
garderobę wart. około 400 zł,

— ZATRZYMANO: Aleksandra Mączyń-
skiego, z zawodu szewca, na gorącym uczyn
ku kradzieży towarów bławatnych z wystawy 
sklepowej Henryka Laudana w Krakowto. przy 
ul. Florjańsklei 43. Nadto Maczyński lest po. 
defrzany o rozbic*e szyby wystawowe), wart. 
J50Ó zł.' przy ul. Wiśftiei 2. na szkodę M kołą- 
ja Ma!ewsk'ego. Nadto zatrzymano Władysła
wa Skrzata,1 ał 28. za kradzież persk’ego dy
wanu, wart 500 zł. na szkodę Heleny Pehk-m. 
Zam w Krakowie, przy ui. Gromadzkiej 6S: 
oraz Jakub%ą Władysława. Introligatora. z ant.

Piw owar zawieszony został w  urzędowa
niu, a prowadzenie agend powierono wjee- 
komisarzowl Miodyńskiemu.

Powodem  złożenia z urzędu kom. Pi- , .. ... .
wowara są dotychczasowe wyniki rewizji w K rakow i^ przy, ul* LtWoz ,3 ft^^k r d leż
Kmnitii l?pwi7vi.neł która rwiflrthtló •'znaia*11 ©brązów- wartości J.290 :Zł. na, .S^ąode Sa.Ja Komisji Rewiżymej. Która podomio znaia Sk»adu antyków m y

uL Oołeb'ef 16. Część skradzionych obrazów

Mronifoa Za&iębtowws&a
Redakcja I administracja: Sosnowiec, 3-go 

Maja S.

A  REPERTUAR TEATRU W SOSNOWCUt 

ŚRODA: g. 20.15 „Codziennie o piatei" (ceuy OA-
ione).

CZWARTEK: f .  20.15 „ S o b o » W  (cuay oaJaliMe).

Jis. dr. (Sisftorz
urzęduje n> Cl&uszu

W  Olkuszu przed kilku dniami miało 
miejsce przykre zajście na tle urzędowa
nia ks. prefekta dr. P iskorza, który wrócił 
z urlopu zdrowotnego i niespodziewanie 
spotkał sle z trudnościami ze strony kie
rownictwa sokoły.

Ksiądz odniósł się do kuratorium w  
Krakowie i ostatneczne przed dwoma 
dniami- objął prefekturę.

Komisji KeW!m n e). Która poaoDtro znam ■■■■ Hftrow^ a właśde7<^ Sk»adu antyków przy
zła grube niedokładności. ^ ymien. !!^ ui. Goiebei 16. C*eść skradzionych obrazów

Rewizja gospodarki 0{) Ialł„Kiva odebrano.
— POŻAR. Wskutek silnego napalenia w 

żelaznym p'ecyku, zapalił sie dach sT«ny, 
gdzie mieszczą sie zakł. graficzne „Styl”  w 
Kra!cow’e, przy ul. KraPiFczej 6. Strat pożar- 
na oztoń ugasiła. Szkoda nieznaczna.

— NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. Na pla
cu Na Stawach V  Krakowie, między stoiąee- 
ml fwrmankaimi wieiskiemJ. kopnięty został w 
głowę prze? własnego konta Filip Lacą, wła
ściciel skikepu spożywczego w Raszowie. 
Lach doznał załamania czaszki czołowej i po 
opatrzeniu .go przez pogotpw’e ratunkowe, zo
stał przewieziony do szpitala św. Łazarza. •

— PODRZUCENIE NIEMOWLĘCIA. W 
bramie domu przy ul. Starowiślnej w Krako
wie, znaleziono dziecko płci żeńskiej, liczące 
około 10 dni. które oddano do Żłóbka miej
s k ie g o . Dziecko, owinięte W p eluChy. pozo
stawiła tam nieznana kobieta, za którą wszczę
to poszukiwania.

— UTOPIŁA SIE W ŁAZIENCE. MKwta 
dziewczyna. Sala Frenkel, licząca 19 lat. zami 
w* Krakowie przy ul. Dietla 61, popełniła sa- 
mobóistwo przez utopienie się w łazience. 
Zwłoki denatki pfzewleziono do Zakł. MedyC. 
Sądowej. Przyczyny samobójstwa narazie nie 
ustalono. , . ,

— SAMOBÓJSTWO. Na Krzemionkach w 
Podgórzu obok Akademii Górniczej, 12 bm. 
rano usiłował otruć się jodyną 19-letni, Moses 
Riniimger. ha-włlowec, zam. w Krakowie przy 
ul Wrzeslńskiei 5. Pogotowie rat. po przepłu
kaniu insi żołądka, przewiozło denata do szpi
tala św. Łazarza.

jest nawet sumą. 
srwa nadal.

W  najbliższych dniach oświetlimy bit 
żej stosunki w  magistracie czeladzkim.

W Imienia sprawiedliwość*
W  redakcji pisma naszego zjawHi sle Rab 

mand Fojt. zam. w Katowicach, ui. Teatralna 
nr. 10 ł Stanisław Kasprzak w jaskimi leśnej 
przy lotnisku, oświadczając, , że wiadomość, 
podana komunikatem policji, jakoby -dokonali 
kradzieży w drogerji Kernera. iest niepraw
dziwą. Również nieprawdą jest, że wymienieni 
siedzą w więzieniu-

Ż d i l o i o n o  i o b i k t k f l

P . W iktoria Glukowa z  Knurowa, ob
chodzi przy czerstwem zdrowiu dnia 21. 
grudnia brv 70-te urodziny, P. Gltikowa 
jest zasłużoną- długoletnią pracownicżką 
narodowa, która musiała uchodzić z Gli
w ic. Obecnie jako szczera Polka, pra
cuje nadal dla O jczyzny i tost czytel
niczką gazet narodowo-katolickich.

Do rozlicznych życzeń, nadsyłanych 
jei ze wszystkich stron, przyłącza się i 
redakcji „Siedmiu Groszy” .

Mord krakowski w mrokach tajemnicy
C i f l z i e  «i«?  ! r t e * » l i » « l * e  f i i r m p  „ ii« ii® « iM?

Ś ledztw o  w  spraw ie ta jem n iczego  tys ięcy  cen tnarów  ryb  u h odow ców  w  

m orderstw a w  firm ie

svv. G ertrudy, w7 K i  akow ie , j  J ków  jest rannych, w prow adzen ie  za- 
cze  n ieukonczone i na ten tem at pu- kupionego tow aru  na rynek krakow ski 
b liczność snuje różne dom ysły. S zcze- j okolic, znajduje się pod znakiem  za- 
gó lie  za in teresow an i tym  w ypadk iem  pytania. D o  K rak ow a  p rzyby ł brat 
są handlarze ryb, k tó rzy  kom entu ją n ieży ją cego  m ordercy , Berka Schret- 
zajście z punktu w idzen ia stosunków, tera, z O św ięcim ia, k tó ry  n ie m óg ł
panujących m iędzy dyktatorską firm ą udzie lić  żadnych w yjaśn ień , m ogących  harna Kailfussa, k tó rego  zw łok i zło- 
„R y b a “ , a poszczegó ln ym i m n iejszy- w płynąć ńa tok śledztw a, gd yż , iak żono ną cm entarzu żydow skim , Zw lo - 
m i pośrednikam i, k tó rzy  od firm y te j zeznaje, brat jego  był z natury śk ryty  ki Schrettera  zostaną pochowane na 
b y li m ocno zależni. i n ieu fny i n ie zw ierza ł się ostatn io ni- cm entarzu podgórsk im . Stan rannego

Jak się dow iadujem y, bracia R a ił- kom u ze  sw ych  zam iarów . T a k że  kup- Schneidera, p rzebyw a jącego  w  szpita- 
fussow ie, zakupili obecnie ze w zg lędu  cy rybn i nie znali b liże j Schrettera, o ju św. Ł a zarza , jest nadal groźn y, 
na Ś w ięta  B o żego  N arodzen ia , k ilka  k tó rym  w iedzą  ty lko , iż  był zw yk ły  to

pośrednikiem . K w e s t ja  zag in ięc ia  
g o tó w k i z  kasy biura „R y b a “  jest tak
że  nadal n ie rozw iązaną  i czyn ione są 
dochodzenia w  tę j spraw ie wśród osób 
które  by ły  obecne podczas potw orn e
go  wypadku, oraz bezpośredn io po 
nim.

W e  w torek  o godz. 13 odbył się 
pogrzeb  o fia ry k rw aw ych  zajść, Abra-
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d a prenumewatowaw „S iedm iu  &waszy’*
Każdy stały czytelnik „Siedmiu Gro

szy" winien być w posiadaniu karty abo
namentowej na rok 1934, zaopatrzonej w 
numer bieżący prenumeratorów „Siedmiu 
Groszy"  wzgj. „Polskiej 30 halerzówki".

Karty abonamentowe wystawiają agen
ci, roznosiciele, sprzedawcy uliczni, sprze
dawcy w kioskach i straganach, od któ
rych czytelnicy codziennie odbierają 
„Siedem Groszy"  i którym zapłacono pre
numeratą dziennika za miesiąc grudzień 
roku bież.

Prenumeratorzy, którzy „Siedem Gro- 
szy“ abonują przez pocztą, otrzymają kar
ty abonamentowe wprost z administracji 
pisma.

Do 14 bm. każdy abonent „Siedmiu 
Groszy"  powinien być w posiadaniu kar
ty abonamentowej.

Do 15 bm. wszystkie odcinki kart abo
namentowych muszą być w posiadaniu 
redakcji „Siedmiu Groszy"'.

Udział w konkursie biorą tylko ci czy
telnicy. których odcinki kart abonamento
wych znajdować sie bedą do 15 bm. w po
siadaniu redakcji.

Pierwszy konkurs fantowy odbędzie 
sie nieodwołalnie we wtorek, dnia 19 bm. 
o godz. 12-tej na podwórzu przy gmachu 
„Polonii".

Odcinki kart abonamentowych nie są 
losami, lecz służą w celach statystycz
nych do kartoteki czytelników „Siedmiu 
Groszy".

Konkurs odbedzłe sie w sposób nastę
pujący: Wydrukowane zostaną 4 bilety 
z liczba 0, po piąć biletów z liczbami 1. 2.
3. 4. 5, 6,7, 84 9. Razem bedzie 49 sztuk 
biletów.

Wybrana ad hoc komisja z pośród 
obecnych w czasie konkursu czytelników, 
stwierdzi, czy wyżej wymienione bilety 
faktycznie w powyższych ilościach sa na 
miejscu i wrzucone zostaną do „kola 
szczęścia".

„Koło szczęścia"  zostaje następnie puszczone w ruch, by bilety zostały zmieszane.
Następnie jedno z obecnych przy konkursie dzieci, wezwane zostanie do wyciągnięcia pierwszego biletu z „kola 

szczęścia".
Przypuśćmy, źe dzieckp wyciągnęło bilet nr. 0. Wówczas obwieszcza sie obecnym numer biletu i zapisuje go sie 

na tablicy.
Za drugim razem dziecko może wyciągnąć znów nr. 0. Bedzie to druga liczba, którą podaje sie zaraz do wia

domości publicznej.
By ustalić liczbę wygranej, dziecko wyciąga koleino piąć biletów. Przypuśćmy, że za trzecim i czwartym 

raznm. dziecko znów wyciągnie nnmerv 0.
Piąty raz może wyciągnąć liczbę 1. Wówczas otrzymuje pierwszą nagrodę prenumerator, zarejestrowany 

w kartotekach czytelników pod liczbą 1.
Do losowania drugiej nagrody wyciągnięte bilety zostaną ponownie wrzucone do kola szczęścia, i losowanie od

bywa sie jak wvżej.
W ten sposób pod losowanie podpadaią wszyscy zarejestrowani pod cyframi 0001 —  99 999,

gm Trzecia nagroda
d l a  p r e m i u j d z I e n n i A M i

I ? iBilHsęHSP

Zamach samohótczy na n>ieś£ o  śmiec i ufiacftanego
P rzed  kilku dniami w  K az im ierzu  podzia ła ło  na nią, że próbow ała  się W  stanie c iężk im  przebyw a w  

na koł. Szm ejka w  Zagłęb iu  Dąbr. Otruć esencją. szpitalu,
rozegrała się straszna tragedja,

22-letn i urzędnik K a sy  Chorych  w  
Sosnowcu. Jan M aderski, k tó ry  za k il
ka dni m iał poślubić p. M arję  M ach
nicką, na w iadom ość o  redukcji, za
strzelił się z floweru.

O jc iec  M achnickiej, obaw ia jąc się 
'o los swej córki, nadał fikcyjną depe
szę rzekom o od krew nych  w  C zęsto
chow ie, k tó rzy  prosili d z iew czyn ę o  
natychm iastow y p rzy jazd  do C zęsto
chow y. W  ten sposób chciał ją p rzy
go tow ać  do strasznej w iadom ości.

Plan się udał i dziewczyna wyj© 
chała, nie wiedząc o strasznej praw* 
dzie.

D op iero  w  C zęstochow ie  z  gazet 
dow iedziała się o sam obójstw ie, co  tak

Za doniesienie o Kradzież w meluJni sposdD poDił gajowego
N ie jak i W ed e lin  K arkoszka, lat 32 na krad zieży  d rzew a z lasów  państwo- 

w  Zubrzycy , koło  N o w e g o  Sącza zo- wy.ch przez ga jow ego , K a ro la  M arty - 
stał p rzych w ycony w e wrześniu  ub. r. nę. K arkoszka zagroz ił w ów czas ga-

Afera „pożyczkowa*1
przed sądem w  Kafoftmach
Na ław ie oskarżonych Sadu O kręgow ego 

w  Katowicach zasiedli w ub. w torek b. urzęd
nik O bwodowego Funduszu Bezrobocia, 
M., były kancelista tej 'nstytucji Jan M. i b. 
urzędnik Wojewódzkiego Urzędu Ubezpieczeń 
Ludwik B / M kołowa.

O skarżony M. od’W edzat małorolnych oby
w ateli pow atu Katowickiego, którym  ob;e- 
cyw at wyrobień'© pożyczki, powołując się na 
swe wpływy w Urzędz e Wojewódzkim i Ban
ku Gospodarstwa Krajowego w Katowicach. 
Oczywiście oskarż. M. za rzekom e trudy przy 
w y rab an u pożyczek brał zaliczki i tak w 86 
wypadkach pobrał ogólna sume 9.053,50 zł. — 
Pożyczek żaden z reflektantów  nie oglądał, a  
gdy niektórzy z n.ich otrzym ali pożyczki, na 
co nie rnial M. żadnego wpływu, wykorzy
stywał to i rozgłaszał. że pożyczkę wła=n'e 
otrzymano za jego wstawiennictwem. O skar
żony grasow ał w śród ńajb edńBisze.i ludu ścl. 
Niektóre .iego oiiary pożyczały pieniądze na; 
w ysoki procent, by w ręczyć oszustowi na ko
szta ni a nipn iiaey jn e.

R eszta oskarżonych, miała oskarżonemu M. 
w ysz-ukw ać opary , powołując się również na 
sw e stanow iska 'ako urzędnicy.

Sad po przeprow adzonej rozpraw ie skazał 
osk. M. na półtora rotou w ięz'enia, osJr. Jana 
M. na sześć m‘es:ęcy w ięziena zaw ieszając 
irn wykonanie kary  na przee!ąg 5 lat. O skarżo
ny B. został uwolniony dla braku konkretnych 
dow odów  winy. (s)

#

■ł injgodnie
ztu g9nzyij9ZE^fhcs»mw s te z m I

Eryk Klimek, górnik z Pszowa, jadąc 
rowerem do Rydultów, znalazł leżący na 
drodze browning małego kalibru. Ponie
waż spieszył do domu, w łożył broń do 
kieszeni i dopiero, będąc na miejscu, po
czął przy nim manipulować. W  momen
cie. gdy weszła do pokoju 2-letnia dziew
czynka gospodarza, Dadt strzał, który ra
nił dziecko w twarz lecz tak szczęśliwie, 
że niebawem dziewczynka wyzdrowiała.

Na wtorkowej rozprawie sąd skazał 
Klimka za lekkomyślne obchodzenie się z 
bronią na 4 tygodnie aresztu, zawiesza
jąc karę na dwa lata

Spra--ę nieprawnego posiadania broni

$ i w a s % n i f  m y w a d e ^
p o s i  M n  ta Lam pem

W e wsi Strzyglice pod Krakowem w  
maju br. zwożono drzewo na budowę do
mu gospodarza Narcyza. W  czasie zrzu
cania 12-metrowej długości beli; z wozu, 
został uderzony w czoło kłodą 12-IetnJ 
Bolesław KpnFńshki. W  drodze do szp-i* 
taya w  Krakowie, Kamiński w  karetce 
pogotowia, zmarł.

Robotników zatrudnionych przy zw óz
ce drzewa, pociągnięto do odpowiedzial
ności sądowej i 12 bm. Sąd Okr. w  Kra
kowie skazał ich za nieumyślne spowo
dowanie śmierci: W ładylsława Góralczy
ka, Jana Orczyka, Mikołaja Francuza 1 
Jana Bałę, każdego na 6 ni?es*ęcy w ie
zienia i na zapłacenie kosztów, w wyso
kości 400 zł.

jow em u , że jeże li doniesie o tern po
lic ji, okrutnie się na nim  zemści.

I  rzeczyw iście , gd y  M artyna zro 
bił o k radzieży doniesienie na polic ji, 
spotkał go  16. IX .  ubr. K arkoszka, 
K tóry pobił g a jo w ego  ciężko  d rąg iem  
W sku tek  uderzeń w  g łow ę, M artyna  
stracił m ow ę i ogłuchł.

Za czyn ten sąd okr. w  N o w ym  
Sączu skazał K arkoszkę na 1 rok w ię 
zienia, a sąd apel. w  K rak ow ie  12. bm. 
w yrok  ten zatw ierdził.

W i l l  II I B i  J M Ł
l i  m g
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W czwartfelc nnsfapi ogłoszenie wgroku

O s z u s t
gratuje n> JHiftołowic

W  tych dniach pojawił sie na terenie 
Mikołowa i okolicy, pewien osobnik, 
■który chodził do właścicieli realności, 
przedstawiając się im jako urzędnik tutej
szego magistratu i zmuszając ich do za- 
kupna ogólnych przepisów porządku do
mowego po cenie 2 zł. Kilka osób które 
wskutek tego nabyły takie przepisy, zgło
siły sie do policji., która po porozumieniu 
się z magistratem oświadczyła, że nikogo 
nie upoważniono do sprzedaży takich 
przepisów. W  razie pojawienia s;ę takie
go osobnika w innem miejscu, należy , go 
bezwzględnie przytrzymać i oddać w  ręce 
policji. ;*£.*.

W dniu 12 bm. przed Sądem Okręgowym 
w Król. Hucie zasiedli na hrwie oskarżonych: 
Ignacy Zlora »  Goduli. Wilhelm Jaroszek z 
Chebzia, Jerzy Skora z Bielszowłc. Jerzy 
Abrysz 7. Nowej Wsi, Wojciech Bajda z Biel- 
szowic, WUhelm Dobias 1 Józef Banduch z 
Nowego Bytomia, Emil Bendskj i Józef Gwiz- 
dól z Chebzia. Paweł DwOraczek z B elszowic, 
Stefan Gwizdoł z Orzegowa, Wilhelm Wan- 
dzik 1 Wilhelm Sojka z L!Pln.

Akt oskarżenia zarzucał im dokonanie licz
nych . napadów , wlaimań, kradzieży  i stero ry - 
zowamie d o z o ru .,

I tak, dmia 30 listopada 1932 r. w  Knurowie, 
Zi>o>ra, Jaroszek i Sikora w targnęli z bronią w 
ręku de mieszkania Szomibiereklego. gdzie za
żądali w y d a n a  pieniędzy. Zostali jednak spło
szeni i, umknęli. W  czasie ucieczki Sikora dal 
strza ł z rew olw eru, k tó ry  chybił.

Dnia 3 grudnia 1932 r. w Goduli w targnęli 
z rew olw eram i do m e s z k a ń a  małżonków 
Kóntnych, gdizie zastaw szy  w pokoju W iktorię 
Koutnoiwą, tak ją pobili, że nieszczęśliwa s tra 
ciła przytpm sość. Bandyci jednak i tym  razem

zostali spłoszeni i umknęli nic nie zabrawszy.
Dnia 7 grudnia 1932 r. w  Limitach włamali 

się do składnicy G ertrudy Kwikowej, skąd 
skradli prócz w iększej ilości środków  żyw no
ści rów nież i garderobę.

Dnia 6 grudnia 1932 r. w targnęli w  C zar
nym Lesie do składnicy Hajduka, gdzie stero- 
ryzow aw szy  sprzedaw aczkę M arię W ieczor- 
ków nę. oraz Jej b rata  — zrabow ali 500 zł.

W  analogiczny sposób napadli na skład 
rzeźnika Studnifca w Bielszowicach. w dniu 21 
stycznia 1933 r., gdzie p rzyw łaszczyli sobie 
190 z l  _

Dnia 1 lutego 1933 r. w  Lipinacb włamali 
f/ę do m ieszkania Kwikowe! G ertrudy, skąd 

. zabrali biżuterią. 200 zł. i szkatułkę ze staremi 
monetami.

Dnia 3 lutego 1933 r upianowa,11 napad na 
Julię K arw atow ą, która pow racała po zam 
knięciu kiosku z Nowego Bytom ia do Chebzia 
Z aczaił s 'ę  na drodze, lecz K arw atow a, w y
jątkowo nie poszła tą ustaloną drogą.

Szajka ta była więc zorganizowaną, dzia

łała sprężyście, praw ie bez dłuższej p rzerw y 
od 30 listopada 1932 r. do lutego 1933 r., a  
więc w czasie dwumiesięcznym zdołała prze
p ro w a d z i szereg  bcznych napadów i włamań.

Oskarżeni do winy się nie przyznają, po
mimo poprzednich zeznań w śledztw ie, tłuma
cząc się. że były one wymuszone.

O skarżyciel publiczny w ykazał iednak w i
nę oskarżonych, gdyż w napadach jedni brali 
czynny j  bezpośredni udział, inni natom iast 
współdziałali pośrednio. I jakkolwiek nie przy
łapano ich nigdy im flaufunti, to iednak sam i 
się w zeznaniach przyznali do winy, 00  zresztą  
potw ierdziły zezania świadków.

Oskarżeni w praw dzie bronią się. jak mogą. 
ale za czyny ich, któremi zagrażali n ren iu  
obyw ateli, powinni otrzym ać surową karę.

W  ostatniem  słowie, w ększa cześć oskar
żonych nie przyznała s:ę m!mn w szystko do 
zarzucanych im czynów Kilku z nc lt prosi 
o łagodny w ym iar kary.

Ogłoszenie w yroku nastąpi w czw artek, dn. 
14 grudnia br.
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Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska 
pozbawiony majątku i nazwiska przez 
oszusta Lubara uciekł w góry z postano
wieniem. ze bedzie tepit złych, a bronił 
pokrzywdzonych. KI mczok dobrał sobie 
towarzyszy | utworzył * nłmi bandę roz
bójniczą która Swoją słedzłbe m ała w po
bliżu malowniczej doliny Bystrej. W jakiś 
czas później do hotelu pod „złotym gry
fem" w Kefefeu przybył markiz dl Marsala. 
który zrolbił awanturę gospodarzow', gdyż 
ten upomniał mu się o uiszczenie rachunku.

H ote lis ta  by łby  sobie z pewnością 
oszczędził te j p rzysięg i, lecz przeci
w n ie by łby w ystąp ił tem  energ iczn ie j, 
g d yb y  by ł m ógł w iedzieć, jak zacho
w yw a ł się pan m arkiz, gd y  został sam 
w  pokoju.

K a w a le r  ten ty lk o  przem ocą tłum ił 
w  sobie wybuch szyd erczego  śm ie
chu. K u rc zow o  zacisnął zęby  i z g i
nał się z uciechy.

—  H ahaha! —  wybuchnął, gd y  pan 
L indem ann był już dosyć daleko. —  
A  to  kapitalna spraw a ! T rzeb a  ci w ie
dzieć panie L indem annie, że nie mam 
ąni guldena w  k ieszen i!

W yc ią gn ą ł najprzód prawą, a po
tem  lew ą kieszeń. O b ie by ły  puste.

T u  pusto i tu pu sto ! —  śmiał 
się do siebie. —  Przeczuw ałem , że tak 
się skończy,, lecz n igdy  nie m yślałem , 
że m i się uda tak ła tw o  zbić t e g o ’ 
poczciw ca z ,to ru . T a k  to  bywa, jeżć- 
li się ma pięknie brzm iące nazw isko i 
odpow iedn ią  dozę bezczelności. T ętn i 
zaletam i im ponuje się zaw sze takim  
ludziom . G dybym  był porządnym , 
lecz b iednym  m ieszczuchem , zacny 
ten pan L indem ann by łby  mnie bez li
tości w yrzu c ił z domu, lecz odtąd 
p rzynajm niej m ark iz d i M arsala  m oże 
być  pew nym , że pan gospodarz nie 
będzie g o  nagabyw ał p rzynajm n iej ze 
cz te ry  tygodn ie.

L e c z  potem  spochmurniał.
—  W  każdym  razie jest m oje p o 

łożen ie k ry tyczn e —  m ów ił do siebie 
dalej pó łg łosem  ~  ba nawet djabeln ie 
k rytyczne. Chociaż ta rzecz była  
bardzo zabawna, ma ona jednak także 
sw o ją  pow ażną stronę. B o  co  będzie 
zem ną da le j?  W  ten sposób, jak do
tąd, sprawka się d ługo  nie uda, m ó j 
kochany G iuseppe! P rze c ie ż  w ie c z n ie  
nie będziesz siedział pod „z ło tym  g r y 
fem ", gd zie  się już teraz nudzisz; nie
m iłosiern ie. Jedzen ie i p icie sam o jesz
cze nie w ystarcza . C z łow iek  taki, jak 
ty, ma jeszcze inne potrzeby. U siad ł 
po tem  na kanapie i  znow u  zapalił pa
pierosa.

—  D o  djabła, g d y  m yślą co fnę się 
tvstecz, przypom inam  sobie w eso łe i 
p iękne czasy. S zczegó ln ie  w  Pa ryżu  1 
W in o , kob ietk i i k a rty ! M ó g łb ym  o 
tem  w ie le  opow iadać. B o  mnie to  
W szystko przecie  zru jnow ało . G dzież 
to  się podzia ły  setki tys ięcy  m o jego  
m ajątku? Z jad łyście je, p ogryz łyśc ie  
p ow o li białem i ząbkam i, w y  i k a rty ! 
A  teraz nic w ięce j nie mam, p rócz 
p ięknie b rzm iącego  nazw iska, trochę 
p rzysto jn e j pow ierzchow ności, pam ię
ci o  m in ionych, p ięknych chw ilach i 
tęskn oty  do now ych  pięknych czasów. 
C zy  to  pragn ien ie spełni się jeszcze? 
W ą tp ię . D aw n ie j m iałem  p rzyna j
m niej p rzy jació ł, k tórvch  raz po raz 
m ogłem  w ziąść na kawał i za p o ży 
czone od nich pien iądze, u żyw ać św ia
ta. T o  się jednak skończyło. S tarzy  
przy jac ie le  albo sami nic nie mają, a l
bo też znać mnie nie chcą.

R ozpacz m oże ogarnąć cz łow ie 
ka —  zakończył z westchnieniem . —  
Jeżeli w krótce nie znajdę kogoś, u 
k tó rego  m ógłbym  p ożyczyć  w iększą 
sumę p ien iędzy, w esołem u m ark izow i

G iuseppe di M arsala nie pozostan ie 
nic w ięce j, jak pow iesić  się w  hotelu 
poczc iw ego  pana L indem anna i po 
służyć mu przynajm niej za dekorację 
ściany w  nagrodę za udzieloną gośc i
nę.

W sta ł, przeciągnął się i schwycił 
za płaszcz i kapelusz, bo chciał się 
prze jść trochę i ro zerw ać się w  ten 
sposób. W  tak iej m ieścinie nie było 
co oglądać, lecz za to  w szyscy  gap ili 
się na n iego. A  to  mu spraw iało zaw 
sze niesłychaną uciechę.

G dy zszedł ze schodów , portjer 
sto jący w e drzw iach , ukłonił mu się 
nisko czapką, w yszy tą  tresami.

Pan  m arkiz zaś czuł się zn iew o lo 
nym, p rzem ów ić kilka słów  p rzy ja z
nych.

— • Nudne m ieścisko, nieprawda, 
p rzy jac ie lu ? —  zapytał. —  C zy jest tu 
co do w idzen ia, c zy  jest jaki koncert 
lub skrom ny tea trzyk?

P o rt je r  w zruszył ram ionami.

raz nadarzyła się tak bardzo pożądana 
sposobność.

P o w ó z  zb liża ł się szybko. N a g le  
rysy  m arkiza dziw nie się zm ieniły.

C zy  znał on damę, która siedziała 
w  p ow oz ie?  T a k  by ło  zapewne, bo 
na tw arzy  jego  z jaw ił się nagle w yraz  
n iew ysłow ion ego  zdumienia.

R ów nocześn ie w ydarł mu się z  ust 
g łośny w yraz, im ię, k tóre turkot po
w ozu  i tętent kopyt zagłuszył.

Za chw ilę p ow óz  już przejechał. 
W id a ć  b y ło  ty lko, jak skręcił na rogu  
ulicy.

M ark iz  stał w ciąż jeszcze nieru
chom y, jak słup kamienny.

P o rt je ro w i podpadło zapew ne dzi
w ne zachowanie się dosto jn ego  g o 
ścia. T y lk o  i le  je  sobie tłum aczył.

—  N iepraw da, jaśnie panie, —- 
uśmiechał się zadow olony, jakby g o  
sam ego do tyczy ło , —  takiej piękno
ści, jak nasza jaśnie pani księżna, nie

P ortjer  ukłonił mu się rusko.

Tak ich , rzec zy  tu niema, jaśnie 
panie m arkizie. P o czc iw i B ielszczan ie 
nic m ają zm ysłu do piękna, lecz mar
k iz g o  nie słuchał. Całą u w agę sw o
ją  sk ierował na ekw ipaź, zaprzężony 
w c  dw a konie ogn iste, k tó ry  przed 
chw ilą skręcił - na rogu  u licy i w yc ią g 
n iętym  kłusem nadjeżdżał.

N a  poduszkach ekw ipażu  siedziała, 
jak  już zdaleka spostrzeg ł m arkiz, 
e legancko ubrana dama. M ark iz  w i
dzia ł już kilka razy  pałac hrab iego  
Szym ona Lubara, jako też zam ek księ
cia Su łkow sk iego. T u  i ow d zie  opo
w iadano mu naw ęt o je g o  dziedzicach. 
L e c z  panów  tych  jeszcze nie poznał.

Z początku m iał zam iar z ło ży ć  im 
w izy tę , lecz rów n ie prędko pozbył się 
tej m^śli. N ie  chciał bow iem  długo 
za trzym yw ać  się w  te j m ieścinie, bo 
tęsknił za W iedn iem , S to lica  była po
datnym  gruntem , na k tórym  podobne 
do n iego  ziółka ro zw ija ć  się m ogły, 
W  Bielsku został ty lk o  d la tego , żę 
w yczerp a ły  mu się pieniądze. P ocóż  
m iał w ięc  zaw ierać znajom ości na ten 
krotk i czas, k tó ry  m iał w  Bielsku 
zabawić. N ie  m iał też środków , aby 
m ógł w ystąp ić  pod ług sw o jego  stanu. 
T em  w iększą uw agę zw róc ił na d o 

w ó z ,  a raczej na damę, k tóra  w  nim 
jechała. O pow iadano mu w szędzie  o 
czaru jącej piękności księżnej H o rten 
sji, oraz napom ykano mu także, źe 
księżna m iała przeszłość n ieco burzli
wą. W szy s tk o  to by ło  pow odem , że 
zapragnął zobaczyć na własne oczy  
piękną i interesującą księżnę. A  tc-

w idać codzień  naw et w  Paryżu . Ja 
przyna jm niej nie w idzia łem  takiej p ię
knej dam y, jak jaśnie pani księżna 
Sułkowska. N o , d la tego  też książę 
z  nią się ożen ił, ty lk o  dla jej p iękno
ści w zią ł ją za żonę. D aw n iej była u 
n iego  czem ś w  rodzaju  gospodyni. 
W o g ó le  nie zażyw ała  n igdy w ie lk iego  
szacunku. Pew n ości nikt n ie ma, je
dnak od cżasu procesu opow iada ją  
sobie ludzie rozm aite  rzeczy .

—  O d jak iego  procesu? —  zapytał 
m arkiz, k tó ry  tym czasem  ochłonął ze 
zdum ienia i nagle zaczął się in tereso
w ać opow iadan iem  port jera.

O d źw ie rn y  dum ny z tego , że m ógł 
pokazać się ze  sw oją  •znajomością 
rzeczy , opow iadał w ięc  s zc zegó ło w o  o  
hrabiu S zym on ie  Lu barze, o K lem en 
tyn ie i o  procesie, jaki je j w ytoczon o .

M ark iz  słuchał z w ie lką  uw agą. 
S zczegó ln ie j zw aża } na każde słówko, 
gd y  p o rtje r opow iadał o Bertrandzie 
Bordenaye i o  roli, jaką tenże od g ry 
wał podczas procesu.

M ark iz  udawał jednak, jak gd yb y  
mało się ty lk o  in teresow ał opow iada
niem portjera  i jak gd yb y  przysłuch i
wał się ty lko  z niechęcią.

G dy p ortje r przestał m ów ić, m ar
k iz skinął g łow ą  pobłażliw ie.

—  D zięku ję  ci, kochany p rzy jac ie 
lu, chociaż nie lubię takich skandalicz
nych i brudnrwh h istoryj, k tóre zw y 
kle są po części zm yślone, po części 
zaś z  rozm ysłem  przesadne. P rzede-

w szystk iem  żal mi bardzo księcia. P e 
w nie to  człow iek  już bardzo stary.

P o r t je r  zaprzeczał.

—  K s ią żę  pan jest jeszcze czer
stw ym  m ężczyzną, m ożnaby nawet 
pow iedzieć, jeszcze w  sile w ieku. T a  
sprawa z  jego  ćórk§, księżniczką, 
przygnęb iła  g o  bardzo. Tak ira  
rze ik im  i energ icznym , jak daw niej, 
teraz już nie jest. Jeżeli zresztą jaś
nie pan m arkiz chce g o  zobaczyć, to  
dziś w ieczorem  jest do tego  najlepsza 
okazja. K lu b  szlachecki, do k tó rego  
należą ty lko  hrabiow ie, książęta i ba
ronow ie, ma dziś w ięczorem  posiedze
nie w  naszym  hotelu. Posiedzen ia  te 
odbyw a ją  się raz na cztery  tygodn ie , 
a pon iew aż je g o  książęca mość jest 
przew odn iczącym , w ięc  staw i się z pe
wnością. Zresztą  m yślę, że jaśnie 
pana m arkiza chętnie przypuszczono- 
by do tow arzystw a  z pow odu arysto
k ratycznego  pochodzenia.

■—  T o  się sam o p rzez się rozum ie 
—  odpow iedzia ł m arkiz szorstko i 
w róc ił do sw o jego  pokoju.

Zm ien ił on sw ój zam iar i nie po
szedł na spacer.' G dy w szed ł do po
koju, rzucił się znowu na kanapę.

—  C o  to  za dziw na h istorja, k tórą  
usłyszałem , i co za dziw ne zrządzen ie 
losu —  m ruczał do  siebie. -— T o  była 
ona, niema w ątp liw ości, M arion , ta  
śama M arjon , która jeszcze przed kil
ku latam i był w  Paryżu  m oją kochan
ką. A  p rzyznć je j trzeba, że zrob iła  
karjerę. D opraw dy, G iuseppie, zaszła 
ona dalej od ciebie. W tę d y  ona była 
ubogą awanturnicą, a ty  _ boga tym , 
w ytw orn ym  pan iczem ! D ziś  zaś jest 
ona bogatą, dostojną księżną, a ty , 
m ój b iedny G iuseppie, ubogim  awan
turnikiem . Hahaha, m ożnaby pękać 
ze śmiechu, gd yb y  ta rzecz nie była 
niesłychanie smutną. W tenczas , gd y  
M arjon  w y jeżd ża ła  z  Pa ryża , ani mi 
na m yśl nie przyszło , że się jeszcze 
k ied y spotkam y w  te j zapadłej m ie
ścinie. Jakże bvłaby się zdziw iła , gd y 
b y  mnie była poznała.

N a g le  zerw a ł się z  m iejsca.

—  L e c z  dosyć już tych sentym en
talnych rozm yślań  — • m ów ił dalej do  
siebie. —  Spotkanie to  pow inn iśm y 
w yzyskać. W id oc zn ie  los mi jeszcze 
sprzyja. O to  dwa tygodn ie  już p rze
szło siedzę w  te j dziu rze i nie mam 
pojęcia, jak blisko mnie p rzez  ca ły 
ten czas była ta osoba.

M ark iz  popadł znowu w  g łęboką  
zadumę. M usia ł zastanow ić się nad 
tem , w  jaki sposób m ógłb y  n a jzręcz
niej zb liżyć  się do  H orten sji. Ń ie  
m ógł zaniedbać sposobności, jaką mu 
los podawał, jako deskę ratunku. Za 
czął nabierać odw ag i, k tórą już trącił. 
C zegóż  w ięce j jeszcze m óg ł sobie ż y 
czyć?  N ie  b y ło  w ątp liw ości, że da
w n ie jsza  M arjon  była mu jeszcze 
życz liw ą . Ą  teraz spotykał ją na sta
nowisku księżnej i żon y dygn ita rza  ł 
bogacza. A  ten bogacz b y ł już w  po
deszłym  w ieku. Sądząc po tem , co 
słyszał o  pożyciu  m ałżeńskiem  księ
cia^ nie m iał w ątp liw ości, że p rzyw ią 
zanie księżnej do podstarza łego  m ęża 
nie by ło  zbyt w ielk ie.

—  C iesz się G iuseppie —  kończy ł 
m arkiz sw o je  rozpam iętyw an ie, p rzy- 
czem  strzepnął palcami. Jeżeli się nie 
m ylę, nędza m oja  się k oń czy ! N ad 
szedł czas, w  k tórym  M arjon  w y 
w d z ięczyć  m i się m oże za o fiarę, jaką 
jej dawniej złoży łem , T ys iące , k tóre 
k iedyś odebrała odem nie, m oże mi te
raz w róc ić  z  procentam i.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Czy bąda redukcje urzędników
w  i f lB s t f i f t iu c ic id h i  ® s l$ e * i® ie c a e © i i i  s p o l e c z n g c l a i ?

W związku ze zibilżającym się termónem 
węjśc a. w życie ustawy scakoiowej. sfery 
kompetentne wyjaśniają, że po wprowadzeniu 
w życie ustawy scaleniowej, będą czynne na 
fereme R. P. następujące instytucje: „Izba
tSbez piec zeń społecznych", „Zakład ubezpie
czeń na wypadek choroby", „Zakład ubezpie
czeń pracowników umysłowych". „Zakład 11- 
bezp’eczenia emerytalnego robotników’", „Za
kład ubezpieczenia od wypadku". Ubezpie- 
ćzainie społeczne, które będą wykonywały 
ubezpieczenie na wypadek choroby oraz speł
niały czynności wspólne dia wszystkich ro
dzajów ubezpieczeń.

Przestaną na tom ast istnieć: „Związek kas

Mrwawa Bójka
i ś c i  z a & a m ś e  i r e s e l n e f
ęmesaaj w Orzediowcu, pow. Skalał, 

odbywało się u jednego z gospodarzy huczne 
wesele jego córki. Grupa .parobków z sąsied
niej wsi, wie zaproszona na zabawę, postano
wiła gwałtem wtargnąć i uniemożliwić odby
cie się wesela.

Tstotnie po północy, parobcy uzbro’enj w 
koty, wpadli do chaty i rozpoczęli bójkę % 
obecnymi gośćmi. Napadnięci uczestnicy zaba
wy poczęli się bromć. wskutek czego wyw'ą- 
są ta się krwawa bójka, której ofiarą padła 
25-fetnfa żona roi trik a z Orzechowca Rozalia 
Rafuszna. Na nią głównie spadły ciosy napa
stników. tak, że po zakończeniu bójki, znale
ziono ją na poboiowisku ze złamana szczęką. 
Przewieziono ją do szipitala powszechnego we 
Lwowie, gdzie nieszczęśliwa ofiara bójki we
selnej, zakończyła życie.

Mak  a p o p l e k s j i
na scenie

Donoszą z Warszawy: Podczas przedsta
wienia popołudniowego w teatrze „Narodo
wym", w ostatirm aikcie sztuki „Świętoszek* 
zasłabł nagle na scenie 45-letpł aktor, Witold 
Skarżyński.

Ntoprzytommego przeniesiono za kulisy, 
przedstawienie przerwano. Wezwany lekarz 
stWerdził. iż przyczyną nagłego zasłabnięcia 
był atak apopleksji. Po zastosowaniu odpo- 
wiedn’óh środków ratunkowych prze więziono 
chorego w stanie bardzo c'ężkłm do szpitala 
św. Ducha.

Wśród kolegów chorego i publiczności wy
padek ten wywołał przygnębiające wrażenie.

chorych", „Związek zakładów ubezpieczeń 
społecznych", „Ubezpieezalnie krajowe w Po
znaniu 1 w Królewskiej Hucie", „Zakład Ubez
pieczenia od wypadku we Lwow e" i „Zakład 
ubezpieczenia od wypadku w rolnictwie w Po
znaniu".

Według opinjl sfer miarodajnych, scalę a'e 
ubezpieczeń społecznych nie wpłynie podobno 
.na zmniejszenie • ogólnej liczby pracowników 
instytucyj Ubezpieczeń społecznych, tak, że 
ewentualne redukcje persoiwehi będą bardzo 
nieznaczne.

Burzliwy przebieg obrad
n a  i i t w a l l d e w  w  P o z n a s i S s i

W niedzielę odbył srię w Poznaniu nad
zwyczajny zjazd przewodniczących 1 sekreta
rzy ognisk Związku Inwalidów Wojennych 
R. P. okręgu poznańskiego. Rano na intencję 
zjazdu odbyła się uroczysta msza św. O godz. 
10 rozpoczęły się obrady w cyrku OKtmipja z 
udziałem około 200(1 osób. Do prezydium zjaz
du powołane na przewodniczącego prezesa p. 
Stacheckiego oraz przewodniczącego koła po- 
znańsk ego, p. Joachlmiaka, a z Warszawy b. 
posła Pająka i skarbnika p. Wożniaka. Sekre
tarzowali p Koluśniewski z Poznania i Orga- 
niszczak z Ostrowa Wlkp.

Referat zasadniczy wygłosił p. Pająk. W

dyskusji zabrało głos przeszło 60 delegatów. 
Omawiano sprawę rent inwaldów i wdów w 
związku z dekretem Pana Prezydenta z dnia 
28 października br. Dyskusja była tak burzli
wa, te miała charakter poproś tu wiecowy. 
Przedstawicie! władzy niejedwkrołnie musiał 
Interweniować, grożąc rozwiązaniem zjazdu.

Do uchwalenia rezolucji nie doszto, a je
dynie wybrano delegację, która ma jechać do 
Warszawy. W skład tej delegacji weszli: wdo
wa Skotarczakowa z Rawicza, Osada Z Opa
lenicy, Jezierski z Wągrowca i Paus z po;w.a- 
tu Ostrowskiego.

„Ani piędzi ziemi nie ustąpimy"
S t a n o w c z e  o& w iaaSc® «ai« T id u tescu  ♦

Z Pragi donoszą:
Dzienniki zamieszczają oświadczenie 

ministra spraw zagranicznych dr. Bene
sza. w  którem podkreśla on, ie  Mała En- 
tenta odrzuca w szelk ie plany reform y L ig i 
N arodów , zm ierzające do przekształcenia 
dem okratycznej podstawy L igi, stanowią
cej jedyna gwarancję pokoju. W  w yw ia
dzie. udzielonym przedstawicielom prasy 
oświadczył Titulescu, że projekt rewizji

traktatów stanowi groźne niebezpieczeń
s tw o dla pokoju św iata. „Zaprzeczam , 
podkreśli! Titulescu z naciskiem, jakoby 
artykuł 19 Paktu L ig i pozw ala ł na rew iz je  
traktatów . W  każdym bądź razie potrze
bna jest na to zgoda wszystk ich  zaintere
sowanych. Co do stanowiska państw 
Małej En ten ty, to oświadczam, że  nie od
stąpimy an! kilometra z naszych obsza
rów ."  x.;

Zgon działacza z ponure] przeszłoś cl
Śmieci prowokatora z carskiej ochrany ♦  ♦  ♦

s i t ś k i
c e n y  c u k r y

Z Warszawy donoszą:
W  sferach przemysłowych twierdzą* 

że sprawa obniżki cen cukru, choć w za
sadzie zdecydowana, zostanie jednak za
łatwiona dopiero po Nowym Roku. a to 
wobec konieczności przeprowadzenia je
szcze szeregu narad z, cukrownikami

©
TafeiMlca nm  pirrantu

fn fo r m a c f)  p o i a f k o w c h
Z Warszawy donoszą:
Izba Karna Sądu Najwyższego wydała CS*- 

kawe orzeczenie w sprawie uprawnień w la z 
podatkowych przy zbieraniu informacji. $ 1  
Najwyższy stanął na stanowisku, że urzędu*. f  
delegowani przez władze skarbowe, do pr.* 
głądania ks’ąg. dokumentów Itp nie Są ot *» 
wiązani wyjawić nazwisk osób. co do który -r 
poszukują informacji. To ujawnienie bowiem 
mogłoby nieraz udaremnić ich misję.

Xvadzfa& męgla
x  w a t * o n d n i  fło fe Jo n h y i(fi

We wtorek około godz. 11-tej gnrpa osr4- 
ników us lowała skraść węgiel z wagonów ko
palni „Radzionków".

Kiedy pełniący służbę starszy posterunko
wy Strączek' zamierzał odpędzić osobników, 
kilkunastu napastników raucło się na n’e :;0, 
chcąc go pbbić. Policjant w obronie własne! 
użył bron! palnej, raniąc lekko w nogę jed e- 
go z napastników, 36-łetn:ego Jana Siwca. 
Rannego odstawiono do szpitala.

Cel w izy ’*  i m t M i ł i  
w Warszawie

W kołach politycznych twierdzą, że wizy
ta prezydenta Senatu gdańskiego p. RauSChTn- 
ga w Warszawie ma na oclu oprócz załatwie
nia szeregu spornych spraw gospodarczych, 
itakżu poufne wysondowanie opinii polskich 
sfer kierowniczych, czy n’e zgodziłyby się na 
zmianę konstytucji Gdańska w duchu h&Jerow. 
skłm. Zmiana taka jest zależna od zgody Li
gi Narodów, gdyby jednak Gdańskowi udało 
s ę f rżyska ć zgodę Połskł, mógłby z łatwością 
tę sprawę przeprowadzić przez Ligę.

K a p f f^ Y  u m m i  c h e e t a 4 o w a C  

imm; samochodów
2 Warsza'wy donoszą:
Krążą pogłoski, żc kapitaliści szwedzcy 

czynią starania w Polsce o zezwolenie na wy
budowanie fabryki samochodów. Fabryka mia
łaby produkować samochody w całości w 
Polsce, a ne tylko montować części przywo
żone z zagranicy. Jak to się dzieje obecnie z 
firmą „Polski Fiat".

W Warszawie zmarł ostatnio ... ... 
Słegełbeyg, jeden z najiuebezp:ecz'ńiej'śżyćh 
prowokatorów ochrany rosyjskiej w okresie 
niewoli. Jego to m. in. użyła ochrana, kiedy 
za pomocą podstępu usiłowano wykupić od 
Polaków kolej warszawsko-wiedeńską.

Stało sę to w niezwykły sposób. Segel- 
berga aresztowano pewnego dnia na ówcze
snej granicy rosyjsko-niemieckiej ł w czasie 
rewizji znalez ono.- plany mobilizacyjne ko- 
łel w ar sza w sk o- wlede ń sk i ej. Na tej podstawie 
kolej uległa przymusowemu wykupowi, .przy
czem zaborcy powoływali się na to, że pozo
stawienie ważnej kitli komunikacyjnej w pry
watnych rękach zagraża bezpieczeństwu im
perium.

Słegołberga jednak niezwłocznie zwolnio
no, wypłacając mu 3.000 rubli za „iatygę“„.

Siegelbęrg deuuncjowat wielu Polaków

przed ochraną i wymuszał okupy. Przed sa- t a f g W  S ł l lC j fO O f 3
mą Wojną wpadł w niełaskę i został zesłany . . . , ...

W sądzie grodzkim w Król. Hucie odbyły 
się we wtorek 2 rozprawy przeciwko dyrek- 
torowi kopalni „Niemcy", Karolowi &o‘ego» 
ulowi. ■

W pierwszej sprawie dyrektor Sniegoft 
oskarżony iest o 'przeszkadzanie władzom 
śledczym w prowadzeniu dochodzeń. Rozpra
wa została odroczono, celem przesłucha®® 
świadków.

W drug:ej sprawie wTor z . dyrektorem 
Śniegonipm oskarżony był Inżynier Niedoba 
o bezprawne przegrupowanie robotników z 
wyższej do niższej grupy bez zgody rady za
łogowej, jak również o nieprzestrzeganie usta
wy o radach załogowych.

Sąd skazał oba oskarżonych po 500 zŁ 
grzywny, względnie po nsłestącu aresztu.

na Syberję.
W czasie rewolucji bolszewickiej dawny 

ochronnik powrócił do Polski, gdzie zmarł 
obecnie przez wszystkich zapomniany — po. 
nury działacz, ponure] przeszłości.

Slan bezrobocia w  Polsce
Z Warstzawy donoszą:
Sprawozdanie urzędowe o rejestracji bez

robotnych według stanu z dn a 9-go bm. wy
kazuje w całej Polsce 283.051 bezrobotnych, 
na Śląsku 84.251 bezrobotnych, co oznacza w 
ciągu tygodnia wzrost bezrobocia o 17.748 w 
cafem państwie i 1.705 na Śląsku.

TU WYC1ĄC!

Humet
FATALNA POMYŁKA. 
- -  Proszę o uwagę — 

mówi profesor — zaraz 
zrobimy doświadczenie 
na martwej żabie Jaką 
przyniosłem i sięga po 
nią do swei teczki, ale 
zamiast niej wyjmuje bu! 
kę przeznaczoną na śnia
danie.

No proszę — mówi do 
siebie — a mógłbym 
przysiądz. że jadłem już 
śniadanie.

HANDEL ZAMIENNY.

r- Panie ten! — pan 
przecież jest w teatrze, 
mógłby mi pan przy
nieść od czasu do czasu 
parę biletów.

— Panie tamten! ■— 
pan pracuje w ban
ku mógłby mi pan od 
czasu do czasu przy
nieść parę banknotów.

LIKWIDACJA DŁUGU.
Dyrektor banku — 

Firma „Żelbeton" fest 
nam winna jeszcze 10 
tys zł. ■

Kasler — to Już zli
kwidowane panie dyrek 
forze...

Dyrektor — To świe
tnie- cały dług 

Kas’sr... — Nie... firma 
„Żelbetcn",
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U rzędn ik  skiną! głową.
—  Hm... 110 tak...
C o  się stało z listem,, k tó ry  -wczoraj rano p rzy 

szedł do có rk i pani —  m yślę o liście od pana W ó lec
k iego?

P an i Ropska pobladła śm iertelnie. Spoglądała 
na pytającego w ie lk iem i, przerażonem i oczyma.

—  L is t?  Jak i lis t?  —  w yjąka ła  praw ie nie
przytom na.

Mniemana jej w ina p rzysz ła  jej znowu na mysi 
i zac iąży ła  na duszy.

R y s y  tw a rzy  nieznajomego p rzyb ra ły  surow y 
w yra z .

r— P rzyzna je  w ięc  pani, że p rzyszed ł jakiś list r
Gdzie on jest? Co  pani z nim uczyn iła?  Proszę 

go w ydać! Po lic ja  musi go m ieć!
W szechm ocny Boże !
Pan i Ropska stała blada, ze spuszczoną głową. 

N ie śm iała podnieść oczu.
Co  m iała uczyn ić , co m iała pow iedzieć temu 

cz łow ie kow i?
N ie  mogła przecież zdradzić tego. że lis t posła

ła do O lg i.
T o  było  niemożliwem . T ym  sposobem zgotowa

łaby sobie jeszcze w iększe nieprzyjemności. M oż li
we nawet, że zostałaby ukarana za to. iż oddala b y 
łej hrabin ie Dębskiej papiery swej córki.

Szuka ła odpow iedzi. 1 dopiero, gdy urzędnik 
pow tórzy? n iecierp liw ie  swe pytanie, w zru szy ła  ra
m ionami z gestem bezradności.

—  Ja... ja... nie w iem  nic o nim! —  rzekła  w r" " r 
cie. —  L istonosz w z ią ł go z powrotem.

.W idzi pani, że policja w ie o wszystk iem .
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islsa drugi dzień pani Ropska praw ie że zapom
niała o liście W óleck iego i w yrzu tach  sumienia, ja* 
kie m iała z jego powodu.

S iedzia ła znowu p rzy  maszynie, obracając pil
nie kolo, podczas gdy kanarek św iergota ł wesoło 
w  klatce na oknie.

P ra cow ita  kobieta odpoczęta sobie dopiero 
w tenczas, gdy nadeszła pora drugiego śniadania.

W łaśn ie  zjadła ostatni kaw ałek Chleba z  ma
słem, k tó ry  popijała zimną kaw ą i chc ia ła  się za
brać z powrotem  da pracy, gdy zadzwoniono do 
drzw i. N iezadowolona z tego, że jej ktoś prze
szkadza, pani Ropska podążyła do przedpokoju.

Zapewne jakiś handlarz, —  m yśla ła —  k tó ry  bę
dzie ją namawiał, by  kupjła coś, co jej zupełnie nie? 
potrzebne 1 co w końcu kupi z lito śc i dla biednego 
c 7 lo w icks

W iedz ia ła  dobrze, jak cieżktem jest ży c ie  i  w y 
obrażała sobie, jak smutnem iest położenie czlpw ić* 
ka, k tó ry  od rana do w ieczora biegać musi PO scho
dach i zam iast zarobku, otrzym uje w  w iększej czę
śc i w ypadków  grubiańskie słowa.

Tym razem  jednak pom yliła sie.
G dy  o tw orzy ła  d rzw i, ujrzała za niemi w yso 

kiego mężczyznę, w  szerokim  płaszczu i cy lindrze 
na głow ie.

—  C z y  w dowa R opska? —  zapytał nieznajomy.
Pan ią  Ropską opanowało znowu niezadowole

nie. .
To  prześladowanie jej nie skończy się w idocz

nie. C zy .c z łow ie k  ten, przychodzi również z powodu 
K la ry ?  Jego elegancki strój kazał jej tak przypu
szczać.
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HRABIA
pospolitym awanturnikiem

Donoszą z Warszawy: Na stacji kolejow ej 
w  Ożarowie pow stała aw antura . Chodziło o 
to. że dw aj panow ie zaczepili kobietę, a mąż 
zaczepionej zmobilizował publiczność przedw- 
ko owym panom.

Jeden z napastników  dobył rew olw eru i 
strzelił do męża zaczepionej kobiety, lecz ku
le, na szczęście, chybiły. Na miejscu w krótce 
zjaw iła się policja, k tó ra  obu napastników  za
trzym ała. Byt! to: hr, Eustachy Branickl oraz 
obywatel ziemski Bronisław Szaliński.

Policja sporządziła protokół przeciw ko 
Szailińsk ermj, oskarżając go o  usiłowano za
bójstw o męża zaczepionej kobiety. Szalińska 
tw ierdzi jednak, że nie strzelał, a przyznaj® 
się do tych  strza łów  hr. Branickj,

JtEuwzyni mówiący
p o  p o ls & u

Murzyni, mówiący p0 polsku, nie są rzadko
ścią w Ameryce, zwłaszcza w stanie Wiscon- 
sin. Z braku odpowiedniej I c^by szkół murzyń
skich bardzo często posyłają oni swoje dzieci 
do szkół polskich, a że i Polaków w tamtej
szych stronach jest dużo, maja murzyni moż
ność nauczenia się języka polskiego.

Kroi flaluzalemów
Krajem starych Iudzj można nazwać Fryzję, 

gdzje „długowieczność" jest na porządku 
dziennym. Niedawno mieszkanka ws| Ditzum 
obchodziła 104-tą rocznicę urodzin, w pełni sił. 
W  wiosce jej na 900 mieszkańców — 5 osób 
przekroczyło 90 lat życia, 29 — 80 lat, a 40 — 
75 lat. Fryzyjczycy prowadzą życie nadzwy
czaj skromne i regularne w swoim nieurodzaj
nym kraju, o klimacie surowym i temu zapew
ne należy przypisać ich długowieczność.

Sfery nauczycielskie przeciwko
p r o f e M o w i  i b o w i k c Si  i s p o s a ź e ń  s ł u ż b  o  w ag  c ła

Z W arszaw y donoszą:
Opracowany przez władze oświatowe 

projekt zaszeregowania nauczycielstwa do 
nowych grup płacy, wywołuje żyw e  pro
testy w  kołach nauczycielskich. Projekt

władz szkolnych przewiduje, iż uposażenie 
nauczycieli szkół powszechnych obracać 
się ma w  granicach od 130 do 335 złotych 
miesięcznie.

Nauczyciele szkół powszechnych, roz-

Angielska para królewska jedzie w historycznej karocy państwowej na 
uroczyste otwarcie parlamentu angielskiego z zachowaniem tradycyj

nego ceremoniału.

poczynający służbę zawodową, pobierać 
mają przez 5 lat, aż do chwili złożenia 
egzaminu praktycznego po 130 złotych 
miesięcznie. Po  5 latach służby wyna
grodzenie ich wynieść ma 160 złotych mie
sięcznie. Pobory miesięczne w wysoko
ści 335 złotych miesięcznie, osiągnąć mogą 
nauczyciele szkół powszechnych po 24 la
tach służby zawodowej.

Projekt uposażeniowy władz oświato
wych przewiduje nadto nieznaczne dodatki 
dla kierowników szkół powszechnych. Do
datek ten wynosić ma od 5 do 20 kilku 
złotych miesięcznie.

Związki nauczycielstwa szkół po
wszechnych podejmują akcję przeciwko 
projektowi zaszeregowania opracowanemu 
przez władze oświatowe. W  niedzielę, 
17 bm., zbiera się w  Warszawie na ple* 
narne posiedzenie zarząd główny związku 
nauczycielstwa polskiego, który ustali plan 
akcji.

W  odniesieniu do nauczycielstwa szkół 
średnich, projekt zaszeregowania przewi
duje pobory od 210 do 450 złotych mie
sięcznie. Dyrektorzy szkół średnich w za
leżności od lat służby osiągnąć mogą naj
w yższe uposażenie w wysokości 700 zł, 
miesięcznie.

iftetkabilitaciaKrwawy samosad w kościele =  kr6io Zjedn. Bro«fw Korkowych

#  ♦  4  (Bozagitowany Hurm zlinczował murzyna

łlegancbie panie
okrobatkami powietrzne mi

Francuski lótnlk-akrobata, Michel Detroyt, 
zdobył sobie sobie moc uczenie z pośród mlo. 
dych dam z paryskiego wielkiego świata. 
Moda posiadania własnego aparatu sportowe
go: i pilotażu jest już przebrzmiałem echem 
„dawnych" czasów. Najnowszym, ostatnim 
krzykiem mody iest akrobatyka powietrzna. 
Za kurs przygotowawczy w tym kunszcie 
płacą amatorki mocnych wrażeń około 5000 
franków, za kurs całkowity — 10.000 łranków. 
Nowa metoda szerzy ślę zastraszająco wśród 
eleganckich, pań, które można widzieć co. 
dzień w toku karkołomnych wyczynów na 
aeroplanach.

Nagroda dla najlepszego 
czytelnika

Instytut Narodowy Bibliotek Szkolnych I 
popularnych w Rzymie ufundował nagrodę 
dla najlepszego czytelnika, to znaczy dla ta
kiego, który w przeciągu roku wykaże w wy
borze książek największą dozę inteligencji I 
chęci kształcenia się.

Donoszą o nowym wypadku samosądu 
w stanie Texas na osobie murzyna na
zwiskiem Gregory, skazanego w swoim 
czasie na karę więzienia. Na Gregorym 
ciążyło podejrzenie, że dokonał on napadu 
na białą kobietę, którą usiłował zniewolić. 
W obec groźnej postawy, zajętej przez 
tłum, murzyn ratował się ucieczką i ukrył 
się w kościele. Gdy jednak znaleziono

go, położono trupem kilku strzałami re
wolwerowemu Po dokonaniu samosądu, 
tłum przyw iązał zwłoki murzyna do sa
mochodu i przez pół godziny wlókł ie 
przez dzielnice murzyńską miasta. Na
stępnie tłum wyciął murzynowi serce i 
spalił okaleczone zwłoki na olbrzymim 
stosie.

PamiąlKowc fofogralje... ziania — Koza
dtzygoda tramwajarza z (Da&romy

O .arcykom icznej. przygodzie .jednego złość, żę.chciał kozę zabić, w  czem prze- 
z pracowników tramwajowych, donoszą .szkodziła mu żona.
naąj z Dąbrowy. Miał on duży i bogaty 
zbiór pamiątkowych zdjęć, jeszcze z cza
sów  wojny europejskiej i swej niewoli, 
które przechowywał, jak relikwję. Nagle 
żona zarządziła generalne sprzątanie 
mieszkań i wszystkie sprzęty, a między 
innemi i plik pamiątkowych fotografii mę
ża wyniosła na podwórze.

Jakież było przerażenie tramwajarza, 
kiedy wyszedłszy na chwilę na podwó
rze, zobaczy? jak jego koza z nadzwy
czajnym apetytem zajadała... pamiątkowe 
zdjęcia.

Na widok ten wezbrała w  nim taka

Nie 
dał ją.

darował jednak kozie i sprze-

Protesty żydów  będzińskich
W  ostatnich dniach w  Będzin ie 

żydzi u rządzili szereg  zebrań prote
stacyjnych p rzec iw ko  ograniczen iu  
em igrac ji do  Pa lestyny.

N a  zebraniach t.#ch uchwalane s ą  
odpow iednie rezolucje.

W  „Siedmiu Groszach" z dnia 11 maia 
br. przynieśliśmy wiadomość, o areszto
waniu króla Zjedn. Bractw Kurkowych, 
p. Wilhelma Kaszy z Mikołowa, któremu 
zarzucano szereg czynów karygodnych.

Obecnie informują nas, że p. Kasza w  
3 wytoczonych mu sprawach karnych, 
uzyskał prawomocne wyroki, na podsta
wie których uwolniony został od winy 
1 kary. W  pierwszej i drugiej sprawie 
p. K. oskarżony był o pomawianie 
świadków z Jego procesu o krzywoprzy- 
stwo. W  trzeciej zaś sprawie oskarżony 
był o sfałszowanie dokumentów. P. Ka
sza uzyskał ostatecznie w wszystkich 
tych sprawach pełną rehabilitację. W ia
domość o rehabilitacji p. K. notujemy z 
tem większem zadowoleniem, że złośliwi 
ludzie wyrządzili mu naprawdę -przy
krość, na którą w  najmniejszej mierze 
nie zasłużył.

tlały  obron<a lasów
Mrówki leśne sa najgroźniefszemi tęp!ciela. 

mi gąsiennic leśnych, niszczycieli lasów. Żaden 
człowiek nie może im tego pierwszeństwa ode
brać. bo gdzie człowiek po wielkich drab nach 
7 trudem dostaje sie. tam mrówka łatwo się 
wślizgnie, w poszukiwaniu Pożywienia i wyt
nie wszystk e gąsiennice. Równ eż ptaki owa- 
dożerne, jak szpaki, krętogłowy, sikorki, dzię
cioły, kowaliki pełzacze i inne oddaja wielką 
usługę w tępieniu leśnych gąsiennic.
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N ie om yliła  się.
G dy  potw ierdziła  krótko  zapytanie, nieznajomy 

w yciągnął z kieszeni okrągły, b łyszczący  przed
m iot, k tó ry  w yg lądał na metal.

—  Jestem urzędnikiem  tajnej po lic ji —  rzek i 
przytem . —  Oto moja marka. —  W ło ży ł medaljon z 
powrotem  do k ieszen i. C z y  córka pani m ieszka u 
p an i?  C z y  mógłbym  się z nią rozm ów ić?

Pan i Ropska poczuła śm ierte lny strach. W ięc  
jaż policja dopytyw ała  się 0 K la rę ?

. Kolana pod nią zadrża ły . — —
—  Có rka  moja nie m ieszka tutaj —  rzękła drżą

cym  głosem. —  Czego pan chce od n iej? C o  ona mo
że m ieć do czyn ien ia z  po lic ją?

U rzędn ik  po lic ji zaśm iał się ponuro.
—  O, bardzo dużo! A le  o tem nie mogę z  panią 

m ów ić tak, we drzw iach.
Pan i Ropska była tak obezwładniona przeraże

niem, że ledw ie się mogła utrzym ać na nogach, gdy 
w skazyw a ła  nieznajomemu drogę z przedpokoju do 
swej izdebki.

Bóg ra czy  w iedzieć, z jakiego powodu córka 
jej szukała u niej schronienia!

Z rodziło  się w  niej straszne podejrzenie.
M oże K la ra  popełniła jakąś zbrodnie i chciała 

się ukryć u matki przed czujnem okiem po lic ji?
T rw oga jej zw iększy ła  się jeszcze, gdy niezna

jomy zaczął się rozglądać w  jej pokoju na w szyst
kie strony.

—• C zy  córka pani naprawdę tutaj nie m ieszka? 
—  zapytał. *

Podszedł z nieufnością do drzw i sąsiedniego po- 
jkoju, o tw orzy ł je i  spojrzał do wnętrza pokoju,

TU WYCIAC!

—  219 —

Pan i Ropska załam ała-ręce z trwoga.
—  P rzec ie ż mówiłam  panu, że nie m ieszka —  

zapewniła go urywanym  głosem. —  N iechże m i pan 
w ie rzy , drogi panie!

U rzędn ik  po licy jny  sk ie row ał na nią po raz dru
gi ciemne szk ła okularów .

—  N ie  przyda łoby się pani na nic, gdyby ze
chciała uk ryw ać przedemną prawdę!

Po lic ja  obserw ow ałaby dom pani od wczesnego 
rana do późnej nocy i w reszcie  zbadałaby prawdę.

A le  niechże m i pani powie, gdzie m ieszka w ła
śc iw ie  jej có rka?

P a n i Ropska w zru szy ła  ram ionami.
—  N ie w iem  tego. —  B y ła  u mnie, a!e ja jej nie 

przyjęłam .
Bo  chociaż jestem uboga, to przecież żyję ucz

c iw ie. Có rka  moja niestety, stała się lekkom yślną 
istotą. D latego nie chcę m ieć z nią nic w ięcej do c zy 
nienia.

—  I nie pow iedziała pani, dokąd sie udaje?
Pan i Ropska była coraz bardziej strwożona.
—  N ie pytałam  ją o to, proszę pana.
A le  może pan usiądzie?
S ta rła  fartuchem krzesło, chociaż nie w idać b y 

ło  na nim śladu kurzu i podsunęła jej m ężczyźnie, j
On jednak odmówił.
—  Nie, dziękuję pani.-. Nie mam czasu!
W ię c  pani tw ie rdz i stanowczo, iż nie zna obec

nego m ieszkania swej có rk i?
Stara kobieta przycisnęła rękę do piersi m  ?mak 

zapewnienia.
Naprawdę nie mam o tem pojęcia!

Hutnoi
DOBRA RADA.

Żona. — Gorąco mi 
się ro b \ gdy pomyślę, 
że ta Ildefonsowa ma 
takie w spaniale karaku
ły, a ja marznę w tętn 
oaletku!

M ąż: — To w  takim 
razie możesz obe.iść się 
bez futra. Jak  będziesz 
marznąć, to przypomnij 
sobie Ildefonsową. a za
raz zrobi ci się gorąco.

ZIMNA KREW.
W  pewnym hotelu 

mieszkają obok siebie 
Francuz i Anglik. Jest 
noc- Anglik puka do po
koju śpiącego sm acznie 
Francuza, prosząc go o 
wodę, której mu zab ra
kło. I

— Proszę  — mówi 
Francuz — niech pan 
weźmie szklankę w ody 
ze stolika,

— To za mało...
— W  takim razie 

niech pan w eźm ie ca łą  
karafkę... j

— To też za mało...
— No, to służę panu 

chyba całym  dzbankiem 
— w oła ziry tow any 
Francuz.

— P atrząc  na iego za
w artość. ndnow:ada An
glik — zaczynam  s*ę 
obawiać źe 1 to c- w 
nim !est nie starczy  do 
ugaszenia pożaru w  
m ym pokoju- '



„ S I E D E M  G R O S Z Y "

S P O R T  i  K U LT U R A  M 1TC ZM A
Pierwsza Śląska Szkoła Narciarska P.Z. N.

Polski Związek Narciarski, dbający o 
rozw ój racjonalnego szkolenia techniczne
go szerokich rzesz narciarzy, przystąpił 
do założenia szkól narciarskich w  Zako
panem ! na Śląsku. Szkoły te mają . speł
nić doniosłe zadanie w  dziedzinie naucza
nia jazdy na nartach.

Sprawa ta dawno uregulowana w  kra
jach, gdzie narciarstwo zdobyło sobie pra
w o  powszechnego obywatelstwa, u nas po
zostawiała wiele do życzenia. W  Polsce 
uczył jedzić na nartach, kto chciał; 
W  większości wypadków ludzie, uczący 
jazdy narciarskiej, nie mieli do tego naj
mniejszych kwalifikacyj. Uczyli jeździć 
dlatego, że nikt im tego nie zabraniał, a 
przynosiło im to wcale niezłe zyski. Efekt 
dotychczasowego stanu rzeczy był taki, 
że poziom jazdy narciarskiej w  Polsce jest 
kompromitująco niski w  stosunku do in
nych krajów, za czem idzie duża ilość nie
szczęśliwych wypadków i wyrabianie 
opinji, że narciarstwo to sport wysoce 
niebezpieczny.

Z chwilą otwarcia szkół narciarskich 
przez instytucję jedynie do tego powołaną, 
t. j. przez Polski Zw iązek  Narciarski, 
spraw a szkolenia I doskonalenia narciarzy 
zostaje w  zupełności rozwiązaną.

Śląska Szkoła Narciarska P Z N  czynna 
będzie w  W iś le , Zwardoniu i Szczyrku, a 
w ięc w  środowiskach, w  których przeby
wający narciarze rekrutują się w  większej 
części ze śląska i Zagłębia Dąbrowskiego.

Kierownictwo Szkoły Śląskiej oddał 
PZN . w  ręce ludzi znanych i zasłużonych 
dla narciarstwa por. Kasprzyka Artura, 
kilkakrotnego mistrza narciarskiego Arrrt>ji 
Polskiej, trenera-amatora PZN. i kierowni
ka olimpijskiej grupy narciarskiej, —• Roz- 
nusa Aleksandra, byłego mistrza Polski w  
skokach, uczestnika dwuch olimpjad, który 
jest jednym z najlepszych stylistów w  je
ździe na nartach, absolwenta słynnej 
szkoły narciarskiej H. Sznajdra w  St. An
ton. oraz Gajduszka, znanego narciarza j 
instruktora z Bielska, również absolwenta 
szkoły w  St. Anton.

Oprócz wymienionych PZN. powołał 
do szkoły doborowy zespół instruktorów 
o znanych nazwiskach i kwalifikacjach. 
.1 tak będą w  Szkole Śląskiej czynni Lorek  
Eugeniusz, zakopiańczyk, członek grupy 
olimpijskiej, zeszłoroczny narciarski mistrz 
Wilna w  kombinacji, M ieteiskl Kazim ierz, 
doniedawna jeden z czołowych skoczków 
polskich z  zakopiańskiej W isły, —  Żabnic- 
k i Stanisław, czo łow y narciarz okręgu 
śląsko-krakowskiego, —  Ziemba Stanisław, 
instruktor Ośrodka Wychowania F izycz
nego w  Katowicach, W ilga  Edmund, jeden 
z najlepszych instruktorów Zakopanego, 
Czerny I Landa, dotychczasowi znani 
instruktorzy szkoły Gajduszka, Pydych 
Stanisław, ze Zwardonia i wielu innych. 
W szyscy  wymienieni sa dyplomowanymi 
nauczycielami narciarstwa Polskiego 
Związku Narciarskiego a kilku z nich było 
w  słynnych szkołach narciarskich w  Au- 
stryj. Jannera i Sznajdra.

Ponadto Polski Związek Narciarski 
przydziela na pewien okres czasu do 
Szkoły Śląskiej swych instruktorów za
granicznych, doskonałego zjazdowca au
striackiego W olfganga, k tóry  jest aka
demickim mistrzem świata w  kombinacji 
alpejskiej (bieg zjazdowy i slalom) i in
struktorem Austriackiego Instytutu W y 
chowania Fizycznego w  Wiedniu. W olf
gang łączy w  sobie zalety doskonałego 
narciarza zawodnika —  I pedagoga. 
W  Śląskiej Szkole będzie on czynny w  
Szczyrku  od 25 grudnia do 5 stycznia 1934 
roku. Oprócz Wolfganga z zagranicznych 
instruktorów przybędzie prawdopodobnie 
do W isły  na kilka dni trener do biegów 
płaskich Fin Lappalainen.

Program szkoły obejmuje kursy wszel
kiego rodzaju, dla początkujących, średnio- 
wprawnych, wprawnych, zawodników, 
specjalne kursy dla pąń i dzieci, prowa
dzone metoda Jannera, dalej kursy naka
zane przez PZN. instruktorskie (dwa) i 
kurs trenerski w  W iśle dla przedstawi
cieli zw iązków  i klubów z całej Polski, 
kurs zjazdowy i slalomowy.

Kursy dla początkujących rozpoczynać
się będą we wszystkich trzech miejsco
wościach dwa razy w  tygodniu, a trwać 
będą po 6 dni. Kursy dla średniowpraw- 
nych i wprawnych raz na tydzień. Dla 
umożliwienia nauczenia się jazdy na nar
tach mieszkańcom miast, którzy mogą ze 
śniegu korzystać tylko w  niedzielę i świę
ta, kierownictwo szkoły uruchamia kur
sy niedzielne. Kursy takie składać się 
będą z sześciu iekcyj. Kandydat po w y 
kupieniu karty, która zawierać będzie 6

kuponów na lekcje świąteczne, będzie 
mógł korzystać z Iekcyj jazdy w  dni 
świąteczne, a w  miarę możności i powsze
dnie każdorazowo w  innej miejscowości 
(W isła, Zwardoń, Szczyrk) według w ła
snego wyboru.

W  okresie Świąt Bożego Narodzenia 
prowadzone będą kursy 3 do 4 dniowe.

Nauczania na kursach szkoły będzie 
traktowane, jak najbardziej indywidualnie, 
t. j. będzie dostosowane do poziomu tech
nicznego poszczególnych uczniów. Na 
taki sposób nauczania może. sobie Szkoła 
pozwolić tylko dlatego, że dysponuje dużą. 
ilością doborowych instruktorów.

Opłaty na kursach Szkoły Śląskiej są 
stosunkowo bardzo niskie I wynoszą; za 
kurs dia początkujących, średmćwpraw-" 
nych,. wprawnych, trwający :ó; ani 15 zł., 
za kursy instruktorskie 20 zł., za kurs zja
zdowy,:.prowadzany-przez Wolfganga 25 
zł., z 6 iekcyj w  terminach dowolnych w  
różnych względnie w  jednej miejscowości 
15 złotych. ■ ’ ' .

Zgłoszenia na kursyw Szkoły przyjtfuije 
się w  Bielska w  firmie GaJduszSk, w  Ka
towicach w  Ośrodku W F., uf. Jana 14, w 
Zwardonia Sekretariat Sokoły u p. Kli- 
mondy, w  W iśle J Szczyrku w  Sekretaria
tach Szkoły.

Walne zebranie Sokola n  Katowice

Sport i m  k l ę s k o
RKS. „NAPRZÓD" RGŹDZIEŃ —

RKS, „BIAŁA PRZEMSZA" JĘZOR 
4:2 (4:0)

10 bm. odbyła się na boisku „Naprzodu'* 
grą przyjacielska powyższych drużyn. Gra 
bardzo interesu ąca i na wysokim poziome. W 
pierwszej połowie gy „Naprzód" bije 4 bramki, 
po przerwie Jęzor się. polepsza i uz-yskuje 2 
bramki i tak pozostaje a-ż do końca. Widzów 
pknło 800.

RKS. „Naprzód" grał 8 bm. na boisku w 
Jęzorze i wygrał zasłużenie 5:1.

RKS. „-SIŁA" W JANOWIE
zwołuje na dsseó 17 bm. o godiz. 10 walne 

zebranie w świetlicy TUR. w Janowie. Zebra
nie odbędzie Się bez względu na ifość obec
nych członków. Z ramienia zarządu okręgowe
go przybędtóe jako-referent, p.. R ^

TABELA ROZGRYWEK KLASY „A* 
PODOKRĘGU RYBNICKIEGO

Onegdaj odbyło się w Katowicach wafeie ze
branie Sokola II Katowice. Na wstępie przy
witał prezes mż. Widach obecnych, oraz przy
byłych delegatów Związku Tow. Gimnastycz
nych Sokół w Polsce okręgu II w osobach pp. 
Baranka i Smolezyka. Na przewodu lezącego 
zebrania wybrano jednogtośnie p. Baranka, 
który w krótki-em swem przemóweniu zobra
zował ważność obrad, gdyż oprócz wyboru 
nowego zarządu, walne zebranie zobowiązane 
jest uchwalić nowy statut oraz powziąć u- 
ch-walę zarejestrowania gtfazda.

Ze sprawozdania sekretrza p. Achtelika E. 
wynika, fż gniazdo, pomimo wzrastającego 
kryzysu ekonomicznego, pot raf To się utrzy
mać na równi z pozostałemi towarzystwami, a 
nawet według opln}-' delegatów okręgu II, So
kół II Katowice, stanął na tednem z czoło
wych miejsc tegoż okręgu. Ze sprawozdania 
skarbnika p. Krokera wynikało, że dochód z 
składek członkowskich zmalał w b. wysokim 
stopniu, albowiem większa cześć członków 
jest bez pracy. Naczelnik gniazda Podbiel od
czytał swe sprawozdanie, z którego wynikało, 
ie gniazdo wywiązało się pod względem tech
nicznym ku ogólnemu zadowoleniu, gdyż po 
raz drugi zdobył Sokół U Katowice nagrodę w 
lO-hoiu. W sprawozdaniu korownika sekc.fi 
ę. atL p. Gałuszki W. zauważono, iż sekcja 
olężkoafletyczna. była jedną'z najruchliwszych 
Zawodnlcy-Sokota II. występowali w 19 spot
kaniach. m. mi w Jugosławii. Czechosłorwac'ł i 
Austrii, gdzie zawsze osiągnęli zaszczytne

zwycięskie miejsca. Za tak ruchliwą działal
ność w tej gałęzi sportu, spotkał: się pp. Ga
łuszka W. i Wesołowski J. z uznaniem ze 
strony delegatów okręgu II, którzy oświad
czyli, Iż gniazdo winno dołożyć wszelkich sił, 
by nadal utrzymać ciężką atletykę, albowiem 
sekcja ta jest chlubą eślej Polski, gdyż jest to 
tylko jedyne gniazdo w Polsce, które posiada, 
tak dobrych zawodników. W dalszym ciągu 
sprawozdanie dożyli gospodarz oraz prezes.

Po udzelenru absolutorium ustępującemu za
rządowi. przystąpiono do wyboru nowego za
rządu, którego skład przedstawia s!e następu
jąco: prezes — toż. Widach, wiceprezes — 
Kuczmdk M„ sefcr. — Achtelik Erwin, skarbnik 
— Kroker, oraz jako członkowie zarządu: Mi- 
chalski J., Wesoły .Cymander, Daw'd, Gbur- 
ski i Król. Wybór prezesa toż. Wlducha spot
kał się z wielkim aplausem członków.

Odczytany statut obecni w Ilości 70 człon
ków jednogłośnie przyjęli bez znran. oraz upo
ważnili zarząd do wn'eslen.la wniosku do 
władz o zarejestrowanie Towarzystwa.

W wolnych głosach poruszono sprawę za
kazu ćwiczenia przez władze szkolne w szere
gach Sckokch. W końcu zebrania zwrócił się 
zarząd do delegatów Związku Tow Glmn. So. 
kół w Polsce okręgu II z prośba o wystaranie 
s!e dla okręgu I! o odpow'ednie boisko, jak 
również dom Sokoli, gdyż o ile organizacje 

.ntomtodWą (Jrgemdlbund) mogły otrzymać od
powiedni teren, to d?a Sokbłów temWdęćer wito- 
m> się takie miejsce znaleźć.

Nazwa kluiba Gier Pkt St. tor.
1) Concordia.. Knurów . 10 16 48:13
2) ,,20“ Rybnik 10 15 26:14
3) SSesia, Paruszowiec 10 13 3.1:19
4) Strzelec, Pszów 10 13 23:17
5) Naprzód 23 Rydult. 10 12 ' 25:21
6) Błyskawica, Ema kop. 10 12 23:20
7) Sokół, Wodzisław 10 12 21:19
8) ,,23“ Czerwlomka 10 8 19:26
9) Pierwszy Chwałowice 10 6 11:29
10) RoemeT kop. 10 3 10:26
U) Stadkto, Mikołów 10 0 0:34

BIURO INFORMACYJ NARCIARSKICH
T. K. N. Celem stworzenia facltowego i bez
stronnego źródila informacyjnego o wszelkich 
sprawach związanych z uprawianiem narciar
stwa, tak sportowego, jak turystycznego, 
stworzyło Towarzystwo Krzewienia Narętor- 
stwa przy swym Zarządzie Głównym w Kra
kowie, biuro informacyjne. Biuro udziela wia
domości o sprzęcie narciarskim, zawodach i 
kursach, zimowiskach i schroniskach, wy
cieczkach i raidach, firmach i towarzystwach 
narclarskch tylko pisemnie, za nadesłaniem 
50 gr. w znaczkach pocztowych. Adres: Kra
ków, uL Studencką L. I, parter.

KOLEJOWE RA IDY NARCIARSKIE T. K.
N. W bieżącym sezonie urządza Towarzystwo 
Krzewienia Narciarstwa, wzorem łat ubie
głych, dwa pociągi raidowe dia narcarzy. 
Ra dy te odbędą się: I-srzy w czasie od dn.
I. do dn. 10. lutego 1954 r„ Il-gi od dn. 16. 
do dn. 25. lutego idśf.ł. Trasa raidów biegnie 
wzdłuż całych Karpat, od W o-r och ty po W słę- 
Pociąg zatrzymuje się codziennie w innej miej
scowości, pozwalając ma piękne wycieczki 
Narc aTSkto, natomiast nocą zmienia swe sta
nowisko, służąc równocześnie jako mieszka
nie dla uczestników raidów. Cena uczestnic
twa wynosi dla członków Towarzystwa Krze- 
wien’a Narc arstwa zł. 200, dla nieczłonków 
zł. 240. Zgłoszenia przyjmuje' i Informacyj 
udziela T. K. N. Kraków, ul. Studencka 1.

ORGANIZACJA ZIMOWYCH KOLONU 
WAKACYJNYCH. Towarzystwo Krzewienia 
Narciarstwa posiada w swej ew dencji eąły 
szereg miejscowości i pomieszczeń, nadają
cych się na urządzanie kursów tato kolonij 
wakacyjnych dla młodzieży, podczas b! skieb 
wakacyj. zimowych. Two. Krzew. Narc. ud z i eM 
chętnie tych wiadomości szkołom, zakładom _ i 
organizacjom chcącym takie kolonie organi
zować, prosząc równocześnto wszystkich, dy
sponujących odipowiednfeml pomieszczeniami 
o nadsyłanie danych i adresu do Towarzystwa

Zawady dclleaflrfyczac
w Wib. HaMatl

Onegdaj odbyły się: w Wielkich Hajdukach 
zawody w zapasach i podnoszeniu ciężarów o 
drużynowe mistrzostwo Śląska W zawodach 
brata udani drużyna KS. „Mars" Wielkie Haj
duki przppiw drużynie Tow, Ad. „Samsoo"

Krzewienia Narciarstwa, Kraków, al. Stu-
Refleks i

INSTRUKTORZY NARCIARSCY DLA 
OBOZÓW ZIMOWYCH. Towarzystwo Krze
wienia Narciarstwa organizując kilką obozów 
narciarskich dla młodz eży oraz szereg kur
sów wędrownych, apeluje d*o osób, czujących 
się na siłach poprowadzić takie obozy lub 
kursy, w pierwszym rzędzie z pośród nauczy
ciel: W. F. oraz kwal fikowanych instrukto
rów i przodowników P. Z. N., o podawanie 
swych adresów do T. K. N. Kraków, ul. Stu
dencka ł.

NARCIARSKIE MAPY PLASTYCZNE T.
K. N. Wzorem map szwajcarskich ukazał się 
nakładem Towarzystwa Krzewienia Narciar
stwa p erwszy arkusz nowych map narciar
skich, wykonanych metodą hłokdtia gramów, 
Arkusz obejmuje okolice Babiej Góry, będącej 
znanym i uznanym terenem narciarskim w 
postaci pięknego, barwnego widoku terenu z 
lotu ptaka, podaje konfgurację krajobrazu 
oraz najważniejsze szczegóły terenowe, jak 
;Szl»ki narciarskie, schroniska, stacje T. K. N. 
itd, — Dalsze arkusze, obejmujące Gorce, Pil- 

<sko, Beskid Śląski i Czarnohorę, ukażą sę w 
niedługim czasie. — Niska cena zł. 1 umożli
wi każdemu narc:arzowi zaopatrzenie się w 
te mapy. które stanowić mogą zarazem do
skonałą pomoc naukową dla szkół przy nau
ce geografii.

WYPADKI NARCIARSKIE I KATASTRO
FY LAWINOWE. Popularnie ujęta instrukcja 
ratownicza dla narciarzy, opracowana przez 
prof. dr. Zygmunta Klemensiewicza orąz uzu
pełń'ona przez dr. Adama Zielińskiego, uka
zała się nakładem Towarzystwa Krzewienia 
Narciarstwa. Książeczka ta, wobec olbrzy
miego wzrostu turystyki narciarskiej staje się 
niezwykłe aktualną i potrzebną 1 powinna być 
nieodłącznym towarzyszem każdego narcia
rza. Do nabycia wę wszystkich księgarniach 
lub wprost w T. K. N. Kraków, ul. Studenc
ka 1.

Sport w Zagłębiu B^rowsbtcn
KOMUNIKAT OKRĘG. ZW. TENISA STO

ŁOWEGO.
Podaje się do wiadomości Klubom, Iż w 

sekretariacie Okręgu są do .nabyć a oryginal
ne karty zgłoszeń Polskiego Związku Tenisa 
Stołowego w cerne po zł. 0,20 za sztukę,

Kluby wzywa się do ponownego zgłosze
nia zawodn.ków na nowych kartach zgłoszeń, 
obowiązujących w Polskim Zw. Ten. Stoi. 
Termu przesiania kart zgłoszeń upływa z 
dniem 16 to. m. włącznie. Kartę zgłoszenia wy
pełnia gracz, 'względnie sekretarz towarzy
stwa czytelnie i atramentem. Pierwszą i pią
tą część karty zgłoszona >pełnia się całko- 
uście. drugą zaś prócz dat.v zgłoszenia. Zwra
ca się uwagę, że na kartach zgłoszeń obo
wiązuje "tylko okrągła 9ićĆzęć: ltowifżi'Stwa-

Wzywa się wszystkie kluby do wpłacenia 
do Kasy Okręgu tytułem wpisowego do zawo
dów m 9trzowskich sumę zł. 5 do dnia 16 tom. 
Kluby, które nie wpłacą wp.sowego w termi
nie, uje zostaną dopuszczone do rozgrywek 
mistrzowskich.

Pismo R. S. W. F. „Gwiazda" Będzin, z
dnia 5-go tom. załatwiono ze względów zasad
niczych — odmownie.

Podaje ae do wiadomości K. M., P. Sos
nowiec, iż pismo łch z dnia 5 b. m, w spra
wie nałożonej grzywny zł. 3 — załatw ono 
odmownie Jednocześnie wzywa się tenże! 
Kiub do przedłożenia potwierdzenia z prze
słanego listu do Z. R. K. S. „tlapoel" Dąbro
wa Górnicza z term,nem d e-12 b. m. Równo- 
cześnę zawiadamia się. że wpłacenie nałożo
nych kar komunikatem Nr. 8, pkt. 7 spralon- 
gowano do dnia 14 bm. pod groźbą zawie
szenia. ,  -

K. S. „Brynica" Czeladź wycofał swoją 
drużynę z zawodów finalowycfi o wejście do 
klasy „A“. .. .

16 b. m. o godz. 18 odbędzie się w lokalu 
Ż. R. K. S. „Kraft" Siła Będz n losowanie
I-szej rundy zawodów mistrzowskich klasy 
,,A“. Klutby proszone śą o wysłanie delega
tów po 2 osoby do losowania wspomnianych 
zawodów.

Kochłowice. Po 2adęter walce pokonała dru
żyna „Marsu" drużynę „Samsonu" w.stosun
ku 9:12 pkt. w zapasach, oraz 2730:2795' fun
tów.

Organizacja zawodów która spoczywała w 
rękach zarządu KS. ,.Marś“ Wlk. Hajduki, by
ła wzorową. Sędziował p. Wesołowski' ku 
ogólnemu zadowoleniu. Zatoieresowattto pu- 
blicz-ności b. wleikie.

Sport w  Czeclioflowcdi

5 1 : 0
SSK. W ILKO W ICE  —  SLAVO J, 

P IETW ALD  51:01
Hokeiści SSK. W itkow ice rozegrali w  

sobotę* 9. 12* na swojem boisku w  W it
ków ica cli drugi mecz tegorocznego sezo
nu z drużyną S. K. Slavoj, Pietwald. nad 
którą zwyciężyli w  „trochę" niezwykłym  
stosunku bramek 51:0. (15:0, 17:0, 19:0). 
Już z tego wyniku widać,' źe młoda dru
żyna pietwafdzkiego S!avo;a nie byfa 
wpgóie przeciwnikiem dia Witkowie. Ca
ły zapas .należał do W itkowie, z  których 
uiemal każdy gracz strzelił sobie na ącie 
chę goala. Bramki padały w kazdęj mi
nucie, a pod koniec i dwie w. -.jednej mi
nucie. Morgenzeitung pisze w  nagłówku 
-T tym meczu: „C zy  to Jest Jeszcze sport“ «



Gdy Froncek dziś wstał raniutko 
i chciał obmyć swoje lica, 
spostrzegł, że mu zamarzła woda, 
aże trzeszczała miednca.

wziąt pr<-CTi naczynie w ręce, 
pełne lodowate] grudy.
] wstrząsał nem z całej siły, 
Ieez daremne jego trudy.

Miesięczna prenum erata „7 G  R  O  S Z  Y “ wynosi zJ. 2,31 

W kraju z przesyłką pocztow ą . . . . „ „ 2 . 3 1

Przy zamówieniu w urzędzie pocztow ym  „ „ 2,41

„ S I E D E M  G R O S Z Y "

SFRZEDAM lub w ydzierżaw ię dom ze 
składem kolonialnym, nadający się na rzeźni- 
ctwo, przy 6 klasowej szkole, 12 minut dó 
kolei- Zgłoszenia do „7 G roszy11 pod 4937d.

„SINGER" m aszyna 75 zf., „Singer1* ma
szyna 250 zl.. m aszyna gabinetow a 290 zl.. 
na ra;y , sprzeda Katowice, Zabrska 9, parter 
praw o. 4941d

PARCELE budowlane od 500 do 1000 ms
x wolnej ręki tanio w Chorzowie sprzedam. 
O ferty „Polonią11 Król. Huta, pod „Chorzów 11. 
O ferty „7 G roszy11 Król. Huta pod „Clurrzów11

*’*•? u l c c f i a i  d o  J K o f o r o i c
ty ko na 2 dni światowej sławy 
A s tro lo g  > C h irom en  a

Wacław Pjrffclo
Zdumiewająco okrcś'a 'os 
życia każdego człowieka 

Przyjmuje osobiście od g. 10 rano do 8 wieez. 
Katowice t worcowa II Hotel Central p.2l

Holowania g ie M ?  w  w a r s z a w ie
Z dnia 12 grudnia 1933 r.

u b e z p i e c s e i i  s i o o t e c s n o r c l o
Kwestia kosztów adm inistracji ubezpieczeń 

społecznych iest szczególnie ważna. W  cyf
rach  bezwzględnych suma w ydatków  na ad
m inistrację w szystkich zakładów  ubezpiecze
niow ych obniżyła się z 52.6 milj. zł. w r. 193! 
do 45.6 mllj. z|. w r. ub., t. j. o 13,2 proc. Rów
nocześnie jednak koszty adm.nistracji w sto
sunku do obrotów, a w ięc składek i w ydat
ków ubezpieczalni wzrosły naogół poważnie. 
I taik w Kasach Chorych (bez Górnego Ślą
ska) stosunek kosztów  adm inistracji do obro
tów  podniósł się z 6 do 6.4 pro., w kasach 
chorych na Śląsku z 2.9 do 3 proc., w Zakła
dzie Ubezpieczeń od W ypadków  we Lwowie 
z 11.7 do 12.5 proc„ a w Poznano z 7.7 do 7.9 
proc. Obnażyły sie koszty administracji w sto
sunku do obrotów  w Zakładach Ubezpieczeń 
od w ypadków  w Królewskiej Hucie z 3.7 do
3.5 proc. oraz w Ubezpieczam: Krajowej w 
Poznaniu r 6.2 do 5.4 proc. Zmniejszy! się nie
co ró w n e ż  stosunek kosztów  adm inistracji do 
obrotów  w  Zakładzie Ubezpieczeń od Inw a

lidztw a i S tarości w Królewskiej Hucie z 3.1 
do 2.8 proc., oraz w Z. U. P. U. z 4.1 do 3.5
proc. W zrosły natom iast koszty administracji 
w  stosunku do obrotów  w ubezpieczeniu in
walidztwa i starości, w Ubezpieczało K ra'o- 
wej w  Poznaniu z 5.5 d o5.8 proc., w ubezpie- 
zeniu em erytalnem  pracow ników  umysłowych 
z 3.9 do 4 proc., oraz w Funduszu B ezrobo
cia z 6.6 do 7.2 proc. Naogót koszty admini
stracji ubezpieczeń w zrosły. Adiminstracja nie 
dostosow ała się do nowych w arunków , n;e 
zmniejszyła się w  tym sam ym  stopniu, 0 0  do
chody ze składek i w ydatki na św iadczenia. 
Podczas gdy w r. 1931 w ydatki na adm inistra
cję w szystkich instytucyj ubezpieczeniowych 
stanowiły 11.3 proc. sumy w ydatkow ane] na 
św iadczenia dla ubezpieczonych, to w  r. ub. 
już prawie 15 proc. Zwyżka ta jest tem bar- 
diziej rażąca, że Powtarza sle niemal corocz
nie. Mimo ciągłych zapowiedzi zmian na lep
sze, adm inistracja ubezpieczeniowa staje ślę 
coraz droższą.

'Najsilniejszy reflektor świata: Na zamó
wienie rządu Stanów Zjedn. Póln. Amery
ki zbudowała pewna amerykańska firma 
w Brooklynie 100 olbrzymich reflektorów, 
każdy o sile świetlnej 800 milj. świec i 180 

km. zasięgu działania.

Śroifók przeiiiw czkawce
Ogólnie znanym środkiem przeciwko 

czkawce jest nap'c:e się zimnej wody. Lecz 
sam ten zaibeg nie wystarcza, trzeba tu użyć 
jeszcze pewnej sztuczki. Najważniejszą bo
wiem rzeczą jest, żeby podczas picia wody, 
co zresztą odbywać powinno się bardzo wol
no, uszy pijącego były szczelnie zamknięte. 
Zapewniają, że w ten sposób zastosowany 
środek ten nigdy jeszcze n e zawiódł. Oczy
wista rzecz, że „pacjent" nie może równo
cześnie p’ć wody i zatykać sotô e oba uszy, 
potrzebuje koniecznie do tego czyjeś pomocy. 
Albo on sam zatyka uszy, a ktoś drugi podaje 
mu wodę, albo on podaje sobie wodę, a ktoś 
drugi zatyka mu uszy.

z dnia 12 grudnia 1933 r.
Papiery oaństwowe:

3 proć. poż. budow lana 38,40, 4 proc. po i. 
inw estycyjna seryjna 107.75, 5 proc. poż. kon- 
w ersy jna 51,75, 5 proc. poż. kolejowa 57,50, 
U0 proc. poż. kolejowa 100,00, 4 proc. poż. do
larow a 49,50, 7 proc. poż. stabilizacyjna 54,25 
— 54,88 — 54.63 — 55,13 — 54 88 — 55,00 dro
bne, 7 proc. L. Z. Państw ow ego Banku Rolne
go 83.25, 8 proc. L. Z. Państw ow ego Banku 
Rotoeigo 94,00, 7 proc. L. Z. Baraku G ospodar
stw a Kralów ego 83.25, 8 proc L. Z. Banku Go
spodarstw a Krajow ego 94.00, 7 proc obligacje' 
Banku G ospodarstw a K rajow ego 83.25, 8 proc, 
obligacje Banku G ospodarstw a Krajowego
94.00, 4 i pól proc. L. Z. Ziemskie K redytow e
45.00, Tendencja przew ażnie mocniejsza.

Akcie:
Bank Polski 81.75, Kijewskl 10.50, S p e s s

36.00, Lilpop 10.30, S tarachow ice 10.20, H aber- 
bissch 38.75—39.00.

Dewizy:
Belgja 123.70 — 124.01 — 123.39. H rfe id ja

358.10 -  359 00 — 357.20, Londyn 29.10 -
29.24 — 28.96. Nowy Jork 5.67 — 5.70 — 5.64, 
Nowy Jork  kaibel 5,70 — 5.73 — 5.67, P a ry ż  
34 86 — 34.95 — 34.77. Pra-ga 26.43 — 26.49 — 
26.37, S z w a jc a ra  172 30 — 172.73 — 171.87, 
W iochy 46,88 — 47.00 — 46.76, Sztokholm
150.10 — 150.87 — 149.35. Tendencja niejedno- 
lita.

Waluty:
M arka niem iecka nieoficjalnie 212.37, tfolaff 

prywatnie 5.63,
Pożyczki polskie w Nowym Jorku:

Poż. dolarowa 60.00, poż, Diitonowska 66.00, 
poż. stabilizacyjna 85.75. poż. warszawska 51, 
a trzy ósme, poż. śląska 50.50.

Poinadstta giełda zbożowa
s dnia 12 grudnia 1933 r.

Ceny parytet Poznań.
Żyto 14,30—14J5. Pszemica 17,50—16, Owies jedsso- 

llty 13—13,25, Jęczmień 695—705 gr. 13.73—14, Jęczmień 
675—695 gr. 13,25—13.50, Jęczmień browarowy 14,75— 
15,50, Mąka żytnia 65 proc. 20,75—31. Mąka pszenna 65 
proc. 29,50—31,50, Ospa żytnia 10—10.50. Ospa pszenni* 
9,75— 10.25. Ospa pszenna gruba 10,75— 11,25, Rzeipak zl
ewowy 43—44. Gr-och Wiktoria 21—24. Groch Folgcra 31 
—33. Gorczyca 33—35, Mak niebieski 50—53. Wyka la« 
fowa 14— 13, Pełuszka 14— 15, Makuch lniany 19,50—20.50* 
•Makuch rzepakowy 16,50— 17, Makuch słonecznikowy 19 
—20, Śrut Soya 23—23,50. Koniczyna czerwona 170—210* 
Koniczyna Wala 80—110, Koniczyna żółta ad łuszczona 9Q 
—’110, Seradela 13,50—15,50. Usposobien<ie spokojne.

Idyla leśna: Ostra zima z dużemi opadami śnieźnemi daje się we znaki 
zwierzynie leśnej. Sarny i jelenie przybliżają się do siedzib ludzkich. 
Co więcej — jak na niniejszej rycinie widzimy — stary wyrosły ro
gacz nie zawahał się zbliżyć do stojącego w lesie samochodu, biorąc 

bez obawy pokarm z ręki szofera.

N aW ^szy  norl lotniczy
Kosztem 40 mlljonów lirów buduje rząd 

włoski olbrzymi port lotniczy pod Mediola
nem. Port ten będzie największym na konly- 
nęcie europejskim- Budowa jego ma być ukoń
czona w ciągu trzech lat. Obok lotniska dla 
startu i wzlotu aeroplanów zwykłych, port

mediolański będzie posiadał też specjalny ba* 
sen do wodowania hydiopianów. Obecnie bu
duje się też autostradę oraz linie tramwajo
wą, które połączą port z miastem. W ten 
sposób Mediolan bedzle posiadał obok naj
większego dworca klejowego w Europie i 
największy port lotniczy.

Baczność M E B L E
Te'. 10 44

w sze lk iego  rodzaju po 
n iebyw ale niskich cenach 

Meble wyściela ie, pokoje męskie, sypialnie 
jadalń e, kuchnie w kompl. i meble pojedyńcze

E. W  i n k 1 e r, Rybnik
Skład fab-. przy starym kościele

tow ary  tekstylne, bieliznę i 
galanterię poleca na święta 
bardzo tanio

£K- Stachowski
Siybnik, ul. Sobieskiego 7.

Piętro Mascagnł, sławny włoski kompozy
tor znanej opery „Cavaleria Rusticuna14 
obchodził 7 grudnia 70-lecie swych uro- 

nrodzin.

Przygody bezrobotnego Froncka

Wreszcie tak się zirytował, 
że przez zęby głośno świsnął
i. zakląwszy jakoś brzydko, 
miednicę o ziem ę cisnął.

Lód z miednicy wnet wyskoczył, 
a!e nadto coś s'ę stało, 
gdyż i  naczynia Froockowego 
celutkie duo wyleciało.

 _________ (C ;ac dalszy uax>ąn

KATOWICE 
.SI.U. Nr.301.746

C J E M W E K

o  a a  b s i e n

I pole 15 x 67 mm. zł. 15 

Oąl. drobne 20 g-r. zs s?o»

Drukiem i nakładem Zakładów Graficznych i W ydawniczych „Polonia11 S. A . w Katowicach. —  Redaktor odpowiedzialny S t a n i s ł a w  N o g a  i


